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K U PU JC IE  TOW AR KRAJOW Y!

O B W IE S Z C Z E N IE .
Wobec zapewnionego w mieś, sierpniu r. b. uruchomienia nowej elektrowni 

i zmniejszonego w okresie letnim zużycia energji elektrycznej, Zarząd T-stwa 
„Wolt* ma możność już obecnie przyjmowania nowych abonentów.

Celem zapobieżenia ewentualnej zwłoce przy masowem zgłoszeniu się no­
wych abonentów w porze jesiennej poźądanem Jest, ażeby osoby, życzące sobie 
na jesieni zaprowadzić oświetlenie elektryczne względnie rozszerzyć już istniejące, 
zgłosiły do Biura Elektrowni (ul. Sienkiewicza 21) swoje życzenia już obecnie.

Dział Instalacyjny Elektrowni pod kierownictwem p. inż. H. Langego podejmuje 
się dokonywania wszelkich robót z zakresu instalacji elektrycznych na bardzo przystęp­
nych i dogodnych warunkach, gdyż ceny materjałów i robocizny zostały obni­
żone do minimum.

Interesantów przyjmuje Dyrekcja w godz. 10—12 i 18—19.
3420-4-2 Zarząd T-stwa „WOLT*.

W Y R Ó B  M A S Z Y N  R O L N IC Z Y C H

J. S T A N I E K
w Łucku (na Krasnem) ul. Tad. Kościuszki Nr. 102.

Przyjmuje wszelkie zamówienia na maszyny rolnicze oraz remont młocarni, żniwiarek i L p. 
wszystkich firm.

WYKONANIE SOLIDNE. CENY UMIARKOWANE.
3423-4-2 
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P I W O Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  p J Q
M arcowe oraz M onachijskie (ciemne) 

3369-10 -5 Browaru SZ N A JD E R A  w Łucku.

O g ł o s z e n i e  p r z e t a r g u .
Wydział Powiatowy Sejmiku Krzemienieckiego niniejszem ogłasza sprzedaż z przetargu 

ofertowego i ustnego około 20 — 22 ha lasu starodrzewu przeważnie grabowego z majątku 
Sejmiku przy zamku wiśniowieckim. Cena wywoławcza 69.200 złotych. Przetarg odbędzie się 
w dniu 30 czerwca b. r. o godzinie 12 ej w biurze Wydziału Powiatowego w Krzemieńcu. 
Las może być natychmiast eksploatowany gdyż podlega wykarczowaniu. Oglądać można 
codziennie do dnia przetargu. Szczegółowe kondycje można przejrzeć w godzinach urzędo­
wych w biurze Wydziału Powiatowego i w kancelarji majątku Wiśniowiec.

Krzemieniec, dnia 4 czerwca 1926 r.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego

3415—2—2 S t a r o s t a  Robakiewicz.

O g ł o s z e n i e  p r z e t a r g u .
Wydział Powiatowy Sejmiku Krzemienieckiego ogłasza na dzień 30 czerwca r. b. o go­

dzinie 11-ej w biurze Wydziału Powiatowego w Krzenreńcu sprzedaż z licytacji ustnej ośmio- 
silnej lokomobili firmy ,. Hoffer i Schlantz* w zupełnie dobrym stanie ze wszystkimi pasami 
nowymi. Cena wywoławcza 6.000 złotych wadjum do przyjęcia udziału w przetargu 300 zł. 
Oglądać maszynę można w majątku przy zamku wiśniowieckim codziennie do dnia przetargu.

Krzemieniec, dnia 4 czerwca »926 r. . . . . . . .
Prewodniczący Wydziału Powiatowego

3414—2—2 S t a r o s t a  Robakiewicz.



ZYCIE W OŁYNIA
Czasopismo bezpartyjne, myśli i czynowi polskiemu na Wołyniu poświęcone

wydawane pod kierownictwem Juljana Podoskiego.

Mnożą się wypadki, świadczą­
ce, że hydra komunizmu na 
ziemiach wschodnich stale od­
rasta. Wytrzebiony i wykarczo- 
wany komunizm w jednem miej­
scu zapuszcza kłącza w innem. 
Ostatni proces komunistyczny 
w Kowlu dowiódł tego naocznie. 
Zabójstwo redaktora Oskiłki po­
twierdziło to raz jeszcze.

Nie będziemy się powtarzali, 
tak właśnie się dzieje. Nie bę­
dziemy przypominali, komu na 
Wołyniu zawdzięczać należy u- 
stawiczne odrastanie jemioły 
komunistycznej. Z doświadcze­
nia bowiem wiemy, że nawet 
chwilowe aresztowanie niedo- 
sięgolnych prowodyrów bolsze- 
wizmu na Wołyniu, posłów Pry- 
stupy i Paszczuka, kończy się 
uwolnieniem, a sejm nie posia­
dał i nie posiada czasu na o- 
stateczne i bezapelacyjne wy­
danie ich sądom.

Nie powtarzając się przeto 
i nie powracając do smutnie 
znanych szczegółów, zwracamy 
uwagę?publiczną na nowy spo­
sób „moralnego przygotowań a“ 
gruntu pod bolszewizm, którym 
po przewrocie stały się skwapli­
wie składane Wołyniowi wizyty 
przez przedstawicieli „p a r t j i 
chłopskiej" p. Bryla. Odwiedziny 
składane przez emisarjuszy i a-

; gitatorów pp. Bryla i Kwapiń- 
: skiego w powiatach lubomel- 
; skim, włodzimierskim, kowel- 
! skim, rówieńskim i dubieńskim, 
i są tym „moralnym sposobem" 
i czynienia szczepionek bolsze- 
: wizmu w umysłach wołyńskiej 
i służby folwarcznej.

Zdrowa opinja publiczna po- 
i winna uświadomić sobie niebez- 
i pieczeństwo stąd płynące. Zdro- 
j wa opinja społeczna nie po- 
; winna byś wobec niego obo- 
j jętną.

Doświadczenie czerpane z 
: kilku już dokonanych faktów,
; świadczy, że przeciwdziałanie 
i wrogiej dla państwa agitacji —
; jest możliwe. Zdrowy instykt 
i samozachowawczy naszej wsi 
j i naszego dworu nie powinny 
: się krępować w tych chwilach, 
i kiedy działaniom i działaczom 
; przeciwpaństwowym należy po- 
i kazać mocno zaciśniętą pięść, 
i a gdy potrzeba — tę pięść 
i „w  ruch puścić".
i Samoobrona społeczna jest 
; niezbędną tam, gdzie inna o- 
i brona jest niemożliwą.

Jeśli zaś mowa o samoobro- 
1 nie, to poważymy się społe- 
; czeństwu naszemu zwrócić u- 
: wagę na jeszcze jeden szcze- 
; gół, niestety, zbyt często pow-

I tarzający się w życiu publicz- 
i nem. Szczegółem, tym jest 
i stale powtarzająca się obojęt- 
ś ność wobec tych którzy się w 
: ten, lub inny sposób bolsze- 
: wizmowi wysługują. Na Woły- 
; posiadamy legjon osobników, 
i którzy za pieniądze bolszewickie 
; wysługują się komunizmowi, 
i choć oficjalnie sami do komu- 
; nizmu nie należą. Samoobro- 
i na społeczna w pierwszym rzę- 
j dzie winna się tutaj przejawić, 
i Społeczeństwo powinno wresz- 
1 cie takie zapowietrzone jedno- 
I stki wyrzucać za swój nawias 
i i ogłosić powszechny i bez- 
; względny bojkot płatnych słu- 
I żalców bolszewizmu. Dla nich 
i niemasz miejsca wśród nas. 
j Żadna ręka nie może przyjąć 
; takiej zapowietrzonej dłoni. 
: Żadna instytucja, żaden rząd nie 
; mogą tolerować ich wśród sie- 
; bie.

Wniosek ten podyktowany 
i został przez głęboką świado- 
i mość tego faktu, że: .mniej 
i jest niebezpieczny ten bolsze- 
i wizm, który działa jawnie, lecz 
: biada społeczeństwu, które to- 
i teruje wśród siebie i w sobie 
: półbolszewików i ukrytych ko- 
j munistów".

Juljan Podoski.

l l r t n t i  mlitym ś. p. redaktora M i n a  Oskitki.
Zamordowanie ś. p. Włodzi­

mierza Oskiłki pod Równem w 
G ró d  k;u, w majątku barona 
Steinhalla, dokonane zostało z 
całą precyzją sztuki bandyckiej. 
W noc c ie m n ą  i deszczliwą 
zbrodnian-skrytobójca, ze zręcz­
nością tinoskoka dostaje się po 
rynnie na pierwsze piętro, prze­
ślizguje po wąziutkim parape-

; cie i, trzymając się jedną ręką 
i framugi okiennej, drugą, nie- 
; zmiernie celnym i wypróbowa- 
: nym strzałem z rewolwieru pa- 
j kuje kulę wprost w serce.

Po zbrodniarzu wszelki ślad 
i ginie prócz kilku niewyraźnych 
i odcisków stopy ludzkiej, wio- 
: dącej w kierunku lasów klewań- 
i skich. Mordercy dotychczas nie

pochwycono i bodaj, czy uda 
się go pochwycić.

Samemu morderstwu towa­
rzyszą niezwykłe okoliczności.

Na długo przed feralną nocą 
do Oskiłki doderają tajemniczy 
emisarjusze bdszewiccy. Przy­
chodzą oni z za kordonu i przed­
stawiają się zamordowanemu 
jako wysłańcy dawnego przyja*
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cielą i współtowarzysza bojów 
z bolszewikami, watażki Tiutiu- 
niuka. Proponują mu połącze­
nie się z dawnym sprzymie­
rzeńcem i wspólną akcją na 
rzecz Sowietów, z którymi Tiu- 
tiuniuk pogodził się. Proponują 
mu wspólną akcję dywersyjną 
przeciwko Polsce, której Tiutiu- 
niuk jest kierownikiem po bol­
szewickiej stronie k o rd o n u .  
Oskiłko propozycje te odrzuca 
i jednocześnie zwierza się zna­
jomym, że otrzymał w y ro k  
śmierci od nie mniej tajemni­
czej organizacji sowieckiej. Za­
razem tak jest przekonany, iż 
zostanie zamordowany, że przy­
gotowuje testament i otoczeniu 
najbliższemu wydaje szczegóło­
we dyspozycje, co do ewentu­
alnego pogrzebu. Wreszcie kilka 
dni przed morderstwem, także 
wieczorem wpada doń nieznany 
chłop i oświadcza, aby nie­
zwłocznie stawił się u miejsco­
wego komendanta posterunku 
policji, który g /we. Śle­
dztwo w tej s, 'ie ujawnia 
fakt, że nikt go me wzywał, a 
wezwanie było najpewniej pu­
łapką, w celu ściągnięcia doń 
ofiary, aby ją tam łatwiej za­
mordować.

Tyle szczegółów przyniosło 
śledztwo dotyczące s a m e g o  
morderstwa.

Natomiast nie mniej cieka­
we są okoliczności towarzyszą-

i ce morderstwu na szerszej are- 
; nie politycznej. Ginie bowiem 
i drugi bądź co bądź wybitny 
i członek przeciwbolszewickiej e- 
; migracji ukraińskiej. Po mor- 
; derstwie innego federalisty z 
i Polską, Petlury, — pada trup 
i Oskiłki. Obydwie ofiary, zwią- 
; zane wspólnością przekonań, 
i giną na odległych krańcach 
; Europy w jednym nieledwie 
i czasie i w podobnych okolicz- 
; nościach. Zdaje się to świadczy 
i o potędze organizacji, na któ- 
: rej rozkaz skrytobójcy mordują 
i ofiary. W jednym i drugim wy- 
i padku zupełnie wyraźnie widać 
i źle ukryte ręce żydowskiego 
i „Kominternu". Moskwa docho-
• dzi do przekonania, że „fede- 
: raliści" ukraińscy, posiadający 
; mir i wpływy wśród emigracji u-

kraińskiej, tak za granicą Pol­
ski, jak w wewnątrz jej, mogą 
być niebezpieczni.

Dlaczego?
Co napawa M o s k w ę  taką 

obawą?
Obaj czynni federaliści ukra- 

i ińscy z radością powitali prze- 
; wrót warszawski i powrót do 
i rządów dzisiejszego ministra 
i spraw wojskowych. Oskiłko na 
i Wołyniu bierze udział we wszy- 
; stkich manifestacjach odbywa-
• nych w Zdołbunowie na cześć 
; Marszałka i w piśmie swojem w 
i szeregu artykułów (w „Dzwinie" 
1 wychodzącym pod jego redak-

: cją w Równem) rewindykuje ide- 
i ję federacji ziem ruskich z Pol- 
; ską. Pisze o niej z entuzjazmem.

Bezpośrednio po morderstwie, 
i osoby przybywające z za kor- 
; donu sowieckiego na stację 
; Zdołbunów, opowiadają, że w 
\ pogranicznej Szepetówce, po 
i stronie sowieckiej, bolszewicy 
i na wieść o dokonanem mor- 
: derstwie wznosili okrzyki ra- 
: dości: „diugaja ukrainskaja sa- 
: baka ubita*!

Wnioski dalsze z faktu mor- 
: derstwa i okolicznościom mu 
i towarzyszących, nie są trudne 
i do wyciągnięcia.
i Sowiety czują wielką obawę 
i przed skutkami zdarzeń, które 
i miały miejsce w Polsce i ase- 
j kurują się przeciwko nim mor- 
i derstwami tych wybitniejszych 
: osób, któreby mogły ewentu- 
; alnie odegrać poważniejszą ro- 
j lę w przyszłości. Pod tym ką- 
i tern należy patrzeć na morder- 
j stwo Włodzimierza Oskiłki, wy- 
: próbowanego federal sty z k t 
; 1019 i 1920, który nawet mie- 
i wał zatargi zbrojne z Petlurą 
i wówczas, kiedy ten jeszcze nie 
i opowiedział się za federacją 
; z Polską i walczył przeciwko 
: niej w ścisłym przymierzu z tzw. 
i „Zachodnią Ukrainą", czyli ru- 
■ sinami z Małopolski Wschodniej.

Artur Pollak.„CZY TO PRAWDA, A JEŚLI PRAWDA”?
Do obozu „rewolucji moral­

nej" na Wołyniu kierujemy na­
stępujące pytania. Czynimy to 
tern bardziej, że obydwie oso­
by, o które w danym wypadku 
chodzi, to jest p. p. adwokaci 
łuccy: Wilhelm Rotfeld i Piotr 
Wyrzykowski należeli do naj- 
czynniejszych członków redakcji 
„Przeglądu Wołyńskiego" i czę­
sto pisywali w nim artykuły 
wstępne, podpisane pełnemi 
nazwiskami.

Zapytujemy:
— Czy to prawda, że adwo­

kaci Wiihelm Rotfeld i Piotr Wy­
rzykowski bron li członków łuc- 

^kiego„Komsomołu“ za pieniądze?
— Qzy to prawda, że obaj 

wymienieni za tę obronę brali 
wynagrodzenie wprost od ko­
munisty, posła Paszczuka?

Jeśli zaś od obozu „rewolu­
cji moralnej" na Wołyniu, na te 
dwa pytania otrzymamy odpo-

: wiedzi twierdzące, to zapytuje- 
; my dalej:

•*- Czy prawdą jest, że dwaj 
; adwokaci, należący do palestry 
i polskiej w Łucku, nie wiedzieli 
; skąd posłowie komunistyczni 
i i służalcy Sowietów Paszczuk 
i i Prystupa otrzymują pieniądze 
i na obronę zbrodniarzy komuni- 
: stycznych?

— Czy prawdą jest, że ad- 
; wokaci wchodzący w skład pa- 
• Iestry polskiej w danym wy- 
j padku mogą się tłomaczyć, że po- 
i bierając pieniądze bolszewickie 
i od posła Paszczuka nie popełnili 
i nic złego, gdyż na banknotach nie 
i m i napisu skąd one pochodzą?

— Czy prawdą jest, że Lu :ka Ra- 
i da Adwokacka zastanawiała się, 
i a dotychczas nie wydała wyraź- 
; nego orzeczenia w tej sprawie?
I Wreszcie:

— Czy prawdą Jest, źe obóz i 
i „rewolucji moralnej" na Woły- i

j niu p r z e s z e d ł do porządku 
i dziennego, nie uważając za sto- 
i sowne ; ająć w tej sprawie żad- 
: nego własnego stanowiska?

1 w końcu:
i — Czy obóz „rewolucji mo- 
i ralnej" na Wołyniu nie sądzi, 
i ie  fak t pobierania pieniędzy za 
i obronę komunistów z rąk posłów 
i znanych ogółowi, jako zdrajców 
i państwa i srebrników pachną- 
: cycb „czrezwyczajkami" sowie- 
i ckiemi—nie wystarcza do tego, 
i aby obaj wymienieni adwokaci 
i t j pp Wilhelm Rotfeld i Piotr 
i Wyrzykowski dłużej nie należe- 
i l i  ani do obozu lewicowego, ani 
; do palestry wołyńskiej?

Na ty.-h kiika skromnych pytań 
! oczekujemy możliwie szybkiej 
; odpowiedzi od kogo należy, 

abyśmy ani my, ani szeroka 
opinja polska na Wołyniu, nie 
potrzebowała jej sama sobie 
udzielić. J. C,
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SEIffl II !PM KI
Decyzją czynników miarodaj­

nych sekcja do spraw woje­
wództw wschodnich i mniejszo­
ści narodowych ma być prze­
niesiona z Prezydjum Rady Mi­
nistrów do Min/sterjum Spraw 
Wewnętrznych i prawdopodo­
bnie rozpocznie w nowych wa­
runkach dalszy swój żywot, A 
ktualnem więc sę staje przy­
pomnieć, w jakich warunkach 
ta sekcja powstała i w jakich 
celach została stworzona, aby 
wykazać jej braki organizacyjne, 
a stąd i jej bezcelowość.

Jak wiemy, sekcję do spraw 
województw wschodnich powo­
łał do życia p. premjer Wł. Grab­
ski w okresie tarć w łonie ówcze­
snego rządu, spowodowanych 
niezdecydowanem stanowiskiem 
wice premjera pos. St. Thugutta, 
który w ciągu dłuższego czasu 
groził złożeniem dymisji, o ile 
ta lub inna sprawa nie zostanie 
załatwiona po jego myśli, o ile 
to lub inne zarządzenie nie bę­
dzie zgodne z jego, pos. Thu­
gutta, programem. Jaki był ten 
program—nikt właściwie dokła­
dnie nie wiedział. Mając siebie 
za znawcę stosunków na Kre­
sach Wschodnich, p. Thugutt 
stale twierdził, że na Kresach 
źle się dzieje, niezbędne są re­
formy. 1 w momencie, kiedy 
bandytyzm, wspierany przez ró­
żnego rodzaju dywersantów, sza­
lał w województwach wschod­
nich, p. Thugutt marzył o re­
formach narodowościowych, o 
ustawach językowych, uznając 
je za s p r a w y  najpilniejsze, 
o szkołach białoruskich czy u- 
kraińskich, tamując tern plano­
wą, opartą o realny program 
ówczesną politykę ministerjum 
spraw wewnętrznych.

P. Wł. Grabski, dbając o gło­
sy lewicy, starał się za wszelką 
cenę utrzymać p. Thuguta w ga­
binecie. W tych to warunkach 
stworzono sekcję do spraw wo­
jewództw wschodnich, aby dać 
pole do działalrości p. Thugut- 
towi, aby umożliwić mu opra­
cowywanie nigdy nie zrealizo­
wanych projektów, a za to u- 
trzymać wicepremjera na jego 
nieodpowiedzialnem wobec ni­
kogo stanowisku.

Po kilku miesiącach i ta in­
stytucja p. wice - premierowi 
sprzykrzyła się. Po nieudanych 
pomysłach na terenie sekcji w 
dziedzinie zagadnień politycz-

F

nych, p. Thugutt przerzucił się 
do zagadnień gospodarczych, 
wyjeżdżał nawet do najbardziej 
zniszczonych przez wojnę oko­
lic Brześcia, aż wreszcie ustą­
pił. Pozostał po nim jedynie 
s p a d e k  w postaci sekcji do 
spraw województw wschodnich.

Sekcja, zostawszy bez prze­
wodniczącego, początkowo nie 
zbierała się wcale, wyznaczane 
posiedzenia odkładano Zdawało 
się, że nikt nie wiedział co z 
fantem tym zrobić. Powołano 
wreszcie rzeczoznawców w oso­
bach pp. Leona Wasilewskiego, 
sen. Zdanowskiego i prof. Le- 
wenhertza i starano się za wszel­
ką cenę pobudzić do życia tę 
martwą instytucję, która dzięki 
swej bezczynności sama skazała 
się na likwidację. Pozbawiona 
„duchowego przywódcy" i twór­
cy, sekcja wegetowała . przez 
długie miesiące w apartamen­
tach Rady Ministrów. Aż wre­
szcie rząd p. premjera Bartla 
restytuował pokrytą pyłem cza­
su sekcję, a członkowie jej są 
zapewne przekonani, że w gma­
chu przy Nowym Świecie ła­
twiej i skrzętniej pójdzie praca 
nad „uzdrowieniem" niezdro­
wych w ich pojęciu stosunków 
dzisiejszych w województwach 
wschodnich.

Nie przesądzając czy taka 
lub inrja organizacja, czy jej po­
dobna, jest potrzebna wogóle, 
czy nie, nad jedną kwestją chcę 
się tu zastanowić i jedno jedy­
nie zagadnienie poruszyć.

Organizacja powołana ad hoc, 
jaką jest sekęja do spraw wo­O KRESACH I NA KRESACH.

(Zamiast tygodniowego przeglą >rasy).

Przeciw projektowi „autono- 
mji terytorjalnej".

Związek Główny Organizacyj 
Narodowych we Lwowie oma­
wiał 17 bm. kwestję hasła au- 
tonomji terytorjalnej i po prze­
mówieniach -prezesa posła dr. 
St. Głąbińskiego, posła dr. M. 
Prószyńskiego, dr. Kurkowskie- 
go, d. Skoczyiasowej, r. Senetry, 
p. Blaikego i innych uchwalił 
rezolucję przeciw autonomji i 
postanowili ją przesłać człon­
kom rządu, sejmowym klubom 
narodowym i dziennikom naro­
dowym.

jewództw wschodnich, posiada 
i posiadać musi jedynie rolę 
opinjodawczą i nic więcej. Z o- 
pinją tą władze centralne mogą 
się liczyć w każdym poszczę* 
gólnym wypadku lub nie. Skoro 
jednak o p i n j e takie ma­
ją być uchwalane, niechże wy­
dają je ludzie rzeczywiście zna­
jący stosunki na kresach, a więc 
synowie tych ziem kresowych, 
stali ich mieszkańcy. Ci i tylko 
ci sądzić mogą o potrzebach 
ziem kresowych, o ich bolącz­
kach, o dążeniach i życzeniach 
ludności. Sekcja o ile rzeczywi­
ście me odpowiadać zadaniu,’win- 
na być rozszerzona, winni wejść 
przedstawiciele każdego z po­
szczególnych województw kre­
sowych, stosunki, bowiem, na 
Wołyniu znacznie się różnią od 
stosunków w Wileńszczyźnie, 
a Polesie i Nowogródzkie pod 
tym względem, śmiało rzec mo­
żna, oddzielone jest murem 
chińskim od Małopolski Wscho­
dniej. W tym tylko wypadku, 
kiedy każde województwo kre­
sowe będzie miało reprezen­
tanta w Sekcji i kiedy repre­
zentanci wybrani będą z pośród 
ogólnie szanowanych obywateli 
na Kresach, wówczas jedynie se­
kcja będzie mogła spełnić za­
danie. W przeciwnym razie nie 
będzie miała najmniejszej racji 
bytu. Jeśli więc ma się zacho­
wać dotychczasową jej organi­
zację, stokroć lepiej natychmiast 
i ją bezpowrotnie zlikwidować. 
Przemawiają za tern i względy 
oszczędnościowe i co ważniej­
sze, względy natury zasadniczej.

St. M~ski.
..Dzień Polski**.

— Wezwano powiatowe Or­
ganizacje Narodowe i inne to­
warzystwa, by same przepro­
wadziły bezzwłocznie przez swe 
wydziały akcję analogiczną i we­
szły w porozumienie z towarzy­
stwami miejscowemi,—postano­
wiono uprosić prezydja narodo­
wych klubów sejmowych o za­
jęcie odpowiedniego stanowiska 
i obmyślano także dalsze 
środki działania.

Związek określił swe stano­
wisko w następującej rezolucji:

„Związek Główny Organizacyj Naro­
dowych złożony z 62 statutowych Or-



anlzacyj Na»-odowych w powiatach 
w trzech województwach południowo- 
wschodnich, piętnuję pomysły autono- 
mjl terytorjalnej dla Rusinów i Bia­
łorusinów. wysuwane przez socjali­
stów, brylowców I wyzwoleńców, ja­
ko zgubne dla państwa i zbrodnicze. 
Polska przemieniłaby się tą drogą na 
zlepek autonomicznych terytorjów na 
wzór b. Mustrjl lub Bolszewjl, a wsku­
tek pobudzenia przez to anarchisty­
cznych dążności odśrodkowych zwal­
czających zaciekle państwo przesta­
łaby wkrótce istnieć jako mocarstwo.

Niema siły, któraby zmusiła nas 
do biernego tolerowania przygoto­
wanej zagłady Polski. Unicestwimy 
zamach na byt Ojczyzny, nie cofając 
sią przed niczem — i nie pozwolimy 
nigdy, by niszczono polskość w wo­
jewództwach wschodnich i osłabiano 
nasz związek z całością państwa, 
okupiony śmiercią tylu bohaterów44.

f l  teraz coś niecoś „pro do- 
mo sua", czyli o .Przeglądzie 
Wołyńskim* Nr. 24(105) z dnia 
20 czerwca rb. i o ostatnim ar­
tykule wstępnym tegoż.

Nie powtarzamy i nie odpo­
wiadamy na inwektywy osobi­
ste zawarte w tern „cacku" 
dziennikarstwa prowincjonalne­
go. Nie prostujemy tych fałszów, 
gdyż poco i dla kogo...?

Natomiast nie możemy być 
obojętni wobec okoliczności, 
które artykułowi towarzyszą 
„Przegląd" dzisiejszy, chcieliśmy 
w to wierzyć, nie jęst już tern 
pismem, którem był za czasów 
redakcji p. Wyrzykowskiego. Od 
chwili, kiedy na czele wydaw­
nictwa tego stanęli pp. Huskow- 
ski i Staniewicz, mogliśmy z tern 
pismem rozpocząćdyskusję. Jak- 
kowiek bowiem są to dla nas 
ludzie przekonaniowo obcy, to 
przecież ludzie z którymi mo- 
źnaby się było liczyć, a nawet 
w przeciwniku politycznym sza­
nować pewną myśl i pewne 
czyny. Tymczasem „niespodzian­
ka" jaką uczynił „Przegląd* pod 
tą nową redakcją przekracza 
nasze przewidywania. Zasadni­
czo bowiem pismo to, odpo­
wiadając artykułem wstępnym 
na feljetny (rzecz niesłychana!) 
dopuszcza się takiego tonu w 
dyskusji, który przypomina ra­
czej wymyślania z Pragi, lub 
Woli w Warszawie, następnie 
zaś kategorycznie zaprzecza „na­
szemu mniemaniu*, że istotnie 
mieliśmy do czynienia z .obo­
zem politycznym". „Demokra­
cja*, którą rzekomo miał „Prze­
gląd" reprezentować, okazuje się 
najpospolitszą ■— reakcją, reak­
cją, która żongluje niebezpiecz- 
nem słowem „bat", zapominając, 
że bat jest to tylko narzędzie, 
którem można bić i — tych, co 
nim innych,bić pragną. W artyku­

le tym czytamy takie mało wy­
kwintne majaczenia:

Przebrzmiałe echa opozycji poz­
nańskiej doszły jednak aż na Wołyń 
I tu w tym czasie, gdy w całej Pol­
sce rozpoczyna się praca nad mo- 
ralnem uzdrowieniem narodowem, 
..Chjeny44 wołyńskie, nie czując jesz­
cze bezpośrednio podniesionego na 
nich bata, rozpoczynają nocne wycia, 
nie widząc promieni wschodzącego 
słońca.

Natychmiast po przewrocie Majo­
wym w Warszawie, trupi strach padł 
na wołyńskie „Chjeny4*. Zapanowała 
w obozie ich zupełna konsternacja; 
bladzi z przerażenia, sądząc, że słusz­
na kara natychmiast ich spotka, że­
brali osłonięcia ich imionami ludzi, 
których w niewolniczych swych móz­
gach uważali za panów położenia, 
zaklinając się o swej lojalności.

Lecz minął strach pierwszej chwili, 
bata na skulonych strachem grzbie­
tach Chjeny nie odczuły, więc otucha 
w Ich serce wstąpiła, a złośliwość 
wrodzona zasyczała i rękę, którą 
przed chwilą uważały za karzącą i 
którą w strachu lizały, złośliwie ugry­
zły. Może jeszcze Chjeny zwyciężą?

1 tu mamy prawo zapytać: 
„Poco kłamiecie"?

Obóz nasz proponował zgodę 
na Wołyniu wówczas, kiedy woj­
ska rządowe zajmowały plac 
Saski w Warszawie i kiedy pó­
źniejsze powodzenie s t r o n y  
przeciwnej było niepewnem. 
Wyście tę zgodę przyjęli, aby 
ją zerwać pod wpływem... tego, 
o którym piszemy w innym ar­
tykule, a którego oblicze od 
dnia dzisiejszego staje się zu 
pełnie wyraźne.

Nasza myśl polityczna cho­
dziła i chodzi na Wołyniu pro­
sterni drogami i nie waha się 
nikomu prawdy w oczy powie­
dzieć. Wyście się asekurowali 
„na wszelki wypadek*, aby 
pozrywać nici porozumienia, 
kiedy niebezpieczeństwo minę­
ło. Myśmy dowiedli, k tó r a  
strona się lęka, wówczas, kiedy 
nam pismo dwa razy z rzędu 
konfiskowano.

Lecz dosyć tego. Chodzi nam 
w danym wypadku o rzecz 
zgoła inną. Stwierdzamy, że 
ostatni artykuł „Przeglądu Wo­
łyńskiego", jest pisany tym sa­
mym wykwintnym stylem, któ­
rego niejednokrotnie używał, 
jawnie się podpisując p. adwo­
kat Piotr Wyrzykowski. Wyście 
go usunęli, przejmując redakcję 
w swoje rę:e. Jeśli zaś mamy 
prawo wnioskować dzisiaj, że 
ostatni artykuł pisał on właśnie, 
to mielibyśmy także całą rację 
stwierdzić, że m mo pozornego 
uzdrowienia waszego organu, 
w dalszym ciągu choruje on na 
— p. Wyrzykowskiego. Gdyby

zaś tak było—to wogóle trudno 
dyskutować z obozem, który 
pozwala się reprezentować p. 
Wyrzykowskiemu. Czy nie ma­
my racji?

flby dzisiejszego przeglądu 
prasy nie kończyć zbyt smu­
tnie, zwrócimy uwagę na mały 
szczegół także z „Przeglądu 
Wołyńskiego", który świadczy 
o zbyt niedostatecz nej korekcie 
redakcji tego pisma. W piśmie 
tem bowiem w artykule p. t. 
„Z Włodzimierza", c z y ta m y  
taki opis zachowanie się pew­
nego wojewódzkiego dygnitarza:

Ale sposób w jaki dygnitarz Wo­
jewództwa przyjął delegację, trakto­
wał ją, ton jakim przemawiał, zacho­
wanie się, odprawa jakiej udzielił, 
przypomniała niefortunnym delega­
tom czasy, kiedy w urzędzie staroś­
cińskim zasiadał Jsprawnik Kuźnie- 
cow, pri gubiernatorie Mielnlkowie, 
Ispołniaja prikazy Kijewskaho, Wo- 
łynskaho i Podolskaho Glenierał-Gu- 
biernatora Trepowa44.

i dopiero pod koniec audjencji pan 
dygnitarz nieco uprzejmiej zapropo­
nował aby petenci przyjechali do 
Lucka w tej sprawie.

Oj!—bo pękniemy ze śmie­
chu!

Najmilsi czytelnicy „Przeglą­
du Wołyńskiego", czy wiecie 
kto był tym dygnitarzem? Czy 
wiecie o kogo tu chodzi? Czy 
wiecie, kto to według „Przeglą­
du" zachowywał się jak „ispraw- 
nik Kuzniecow?" ...

Ba, nie domyślacie się nawet!
Nigdybyście nawet domyśleć 

się nie mogli!
Nigdy—gdybyśmy nie pospie­

szyli < zaspokoić waszą cieka­
wość i nie stwierdzili, że „woje­
wódzkim dygnitarzem", tak pię­
knie ubranym przez „Przegląd" 
był — nie kto inny, lecz on we 
własnej * osobie -p. Zygmunt 
Skrzyński, naczelnik wydziału 
samorządowego urzędu woje­
wódzkiego w Lucku!

Pan Zygmunt Skrzyński, de­
mokrata, postępowiec, jeden z 
członków zarządu „Wołyńskie­
go Zrzeszenia Demokratyczne­
go" — zachowuje się jak „ispra- 
wnik Kuzniecow"? O, Przeglą­
dzie, jak ty srogo dworujesz 
sobie ze swych własnych lu­
dzi.... Sers.

Pamiętajcie! 
Zaskarbiajcie sobie serca dzie­
ci przez branie czynnego udzia­
łu w dokarmianiu młodzieży I ! 

Niech nikogo i  Was nie 
zbraknie w tej zbożnej
obywatelskiej pracy! 

Pamiętajcie 1
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Wieża i kamyczek.
(bajeczka)

Wieża pyszna ogromem, budową 
— [wspaniała,

Z pokornego kamyczka wciąż się 
[natrząsała;

Lecz gdy miarka urągań została
[przebrana,

„Wieżo! spyta kamyczek — z czegoś 
[zbudowana?".

5. Zenobi.

K to  g a p a .
(fraszka)

„Co wam kumie się stało, że tak 
[spuchła gęba?"

Pytał Maćka Rozdziawę kumoszek 
[Zaręba;

„A dyć — tamten odpowie — bez 
[wieś gapa sadził

I hołoblą potężnie o pysk mój
(zawadził".

Zenobi.

W n o c k ę  k u p a ln ą .
Zachodzi noęka kupalna Jasna... ognisty stos
Rozpalić czas już. Dziewczęta chyżol upnljmy włos 

Oj Lado! Ladoł upnljmy włos,

Byliną jasną; dziewannę znoście! lubczyku wiele!
Oj Łado, Łado, Kupało sława! dym wonny z ziela
Na cztery strony złe duchy pędzi! oj Łado, Łado...

Za borem dzikim szczęście zakwita wśród ciemnej głuszy... 
Kto strach pokona, ten kwiat ten zerwie za cenę duszy,

Oj Łado! Łado! za cenę duszy!
Oj Idzie Krzemko paproci szukać, tęsknota gra...
Het płonie ogień... lśni czarna woda, a bór gra... gra... 
Rozsypmy zioła! śpiewajmy w pląsach, oj Łado, Łado...

Śpiewajmy tobie, słoneczny bożej płoną dziewanny.,.
Ogrzewaj pola... zapładniaj życiem posiew Marzanny,

O] Łado! Łado! posiew Marzanny..,

Zanieśmy święty kupalny ogień w osiedla progi,
Kobieto chroń go, by w naszych chatach mieszkały bogi. 
Śpiewajmy sjohcul śpiewajmy życiu! Oj Łado, Łado!

j .  b. r.

w w u .........■.»;................... ' j . .......................... j .......... i ............ t ...................... ..................................

Z PIOŁUNOWEJ GRZĘDY.
„S Z U J E !"

Szuje bywają różne. Białe l czer­
wone. Zależnie od tego, w którą 
stronę w danej chwili „wiatr wieje". 
Szuja jest to „kwadrat" moralnej 
kanalji zdolnej do robienia karjery 
za cenę prostytucji swoich przeko­
nań politycznych.

Dla tego też niesłusznie uczynił p. 
Handełsman z Rożyszcz w krewnem 
sobie piśmie biadając na temat mo­
jego feljetonu pt „My żądamy!"

Nie uważam bowiem, aby p. Han- 
delsman był zdolny do zmienienia 
swoich przekonań politycznych. Jeśli 
takowe posiada, lub posiadał, to one 
zawsze mogły być ty lko—„demokra­
tyczne". Chociażby jedynie ze wzglę­
dów rasowych... Pan Handeisman już 
przed przewrotem był „lewicowcem", 
nigdy zaś nie ośmieliłbym się poczy­
tywać go za „nacjonalistę" w dob­
rem tego słowa znaczeniu. Temsa- 
mem zaś ten. kto przed przewrotem 
był już -lewicowcem- — według mo­
jego „światopoglądu" nie może być 
szują—po przewrocie?!

Zrozumiano?
A teraz, p. Handeisman, chciałem 

pogaworzyć z panem na temat tych 
szuj, których przewrót ostatni tyle 
na światło dzienne powywlekał. Uwa­
żając pana za jednostkę o stałych, 
chociażby tylko lewicowych przeko­
naniach, mam wrażenie, że będziemy 
mogli porozumieć się i dojść do ja­
kiej takiej zgody, mimo, iż pan na 
całego poitykuje w Rożyszczach, a 
ja przypatruję się, tylko, polityce w 
Łucku. Mniemam również, że zechce 
mię pan łaskawie wysłuchać, mimo, 
Iż pan jest dzisiaj człowiekiem zna­
nym, bywającym wraz delegacjami od 
wołyńskiej demokracji w Warszawie, 
u p. Prezydenta Państwa, a ja byłem 
I jestem tylko — skromną „Sową". 
Przypuszczam Jednak, źe pan mię wy­

słucha chociażby z tego względu, że 
kto tam dzisiaj do stolicy nie jeździ...

Pan mi przyzna, p. Handeisman, że 
w szeregach „demokracji wołyńskiej11 
po przewrocie, zjawił się legjon 
wolontarjuszy, który rzucił się wam 
na szyję, kiedy poczuł, że wy chwi­
lowo jesteście „na górze", a my „na 
dole". Wyście przyjęli ich nader 
chętnie, a nawet otoczyliście swoją 
opieką.

Myśmy na przewrocie tyle wygrali, 
o tyle że — szuje od nas odpadły. 
Dłatego, przeto, plsząc mój feljeton 
pt. „My żądamy;" uważałem i uwa­
żam. że wolę mieć do czynienia cho­
ciażby z takimi ludźmi, którzy tam 
kogoś przez pomyłkę orżną, albo 
czasami sfałszują stemple, czy jakiś 
weksel, niż z takimi, co uchodzą — za 
u zciwych, a są w istocie — polity­
cznymi szujami!

Polityczne szuje są zakałą Pol­
ski.

Tembardziej niebezpieczni są w 
stosunkach specyficznie kresowych, 
a więc i wołyńskich. Pan jako „demo­
krata", a więc człek chętniej dający 
ucho na wielkie międzynarodowe 
teorje od nas „nacjonalistów", pan 
jako osoba przejmująca się hasłami 
swego obozu, który twierdzi: „Polska 
powinna dać szczęście wszystkim 
narodom", tembardziej powinien zro­
zumieć i odczuć międzynarodowy 
już dzisiaj typ — szul politycznej.

Dłatego też, pozwaląc sobie twier­
dzić, że wolę mieć’ do czynienia z 
drobnym złodziejaszkiem, wyciągają­
cym portmonetkę z mojej kieszeni, 
lub jak się rzekło — podskrobującym 
daty na stemplach, od złodzieja, łaj­
daka i kanalji, która frymarczy su­
mieniem i cudzołoży swem przyro­
dzeniem politycznem.

Dlatego twierdzę, że pan Handei­
sman popełnił kapitalny błąd zachły­
stując się oburzeniem odczytawszy 
mój znany feljeton, gdyż, przyznając

mi rację, źe do „zwycięzców* w każ­
dej rewolucji, chcćby tylko „moral­
nej", zawsze lgną wszelkie politycz­
ne szuje, myliłeś się jako prawnik, 
gdy la, jako nie prawnik posiadałem 
rację! Twierdzę zaś że wdanych warun­
kach i w danych okolicznościach wol­
no omylić się raczej nieprawnikowl, 
niż panu jako prawnikowi, chociażby 
tyko z Rożyszcz...

Trudno, jednak, — stało się. Mylić 
i pomylić się może k a ż d y . To 
też nie sądzę, ale jestem pewny, źe 
pan zechcesz przyznać, że do obozu 
waszego wraz z przewrotem przy­
stało zbyt wiele szuj... Jeśli zaś ani 
ja, ani pan nie będziemy ich wymie­
niać z imienia i nazwiska, to tylko 
dlatego, że tak lak ja, jak pan, jak 
cała opinja publiczna, znamy ich 
wszyscy zbyt dobrze....

Serafin Sowa.

Tajemnica.
(fraszka)

„Mój drogi, ale o tern nie powiedz 
[nikomu!"

— „Przysięgam!* — rzekł. lecz skoro 
[przekroczył próg domu,

Pod świętą tajemnicą już miasto
[wiedziało,

Nie tylko co się stało, lecz — co stać 
[się miało!
5. Zenobi.

C Z Y T A J C I E  
1 ROZPOWSZECHNIAJCIE

„2YCI.E WOŁYNIA"
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PRZED  W A K A CJA M I.
Zbliża się koniec roku szkol* 

nego. Mizerne twarzyczki uczą­
cej się dziatwy i umęczenie, 
przebijające się w obliczach na­
szej młodzieży, śWifcdczą o nie- 
zmarnowanej, całorocznej i usil­
nej pracy, ą roześmiane równo­
cześnie oczy .odźwierciadlają 
rozradowaną duszę, oczekującą 
z utęsknieniem wakacyjnych 
wywczasów.

Minął rok żmudnej pracy; mło­
dzież, zasobniejsza w doświad­
czenie i wiedzę, rozjedzie się 
rychło, abjl zapomnieć o książ­
kach, zadaniach, pracach co­
dziennych i obowiązkach, dwu­
miesięczne bezrobocie pochło­
nie ją całkowicie; zanim jednak, 
przyjemnościom wakacyjnym 
oddana, inny rozpocznie tryb 
życia, ostatni w tym roku speł­
nić musi obowiązek: przed 
starszem społeczeństwem zdać 
z całorocznej pracy rachunek, 
wskazać owoce swych wysiłków 
i starań, poszczycić się zdoby­
tym nabytkiem wiedzy i dać 
świadectwo o szkole, której na­
ukę zawdzięcza.

Wołyńska młodzież spełniła 
już ten obowiązek, społeczeń­
stwo przekonało się najdowo- 
dniej, że praca chlubne wydała

: owoce, o naszej kresowej mło- 
\ dzieży śmiało możemy powie- 
i dzieć, że uczyniła w zupełności 
■ zadość wszelkim jej zadaniom, 
i..' /  Jedynym i najlepszym dowo- 
; dem niestrudzonej pracy, głę- 
p bokiej wiedzy, szczerego zapa- 
: łu i najlepszych chęci, to bez- 
; sprzecznie, odbywająca się o- 
: becnie w Lucku wystawa prac 
i uczniowskich. Pokazy najroz- 
: maitszych dziedzin nauki tak 
; piękne, że oczu od nich oder- 
i wać trudno, wierzyć się nie 
i chce, że to nasza młodzież 
i umie, chce i może rzeczy takie 
; wykonać.

Oglądając te piękne dzieła 
i młodych rąk, mimowoli myśl 
i biegnie do lat ubiegłych, wszak 
i i nas uczono i myśmy się sta- 
: rali pochwalić czemkolwiek, z 
; pokorą jednak przyznać musi- 
i my, że dzieci nasze prześcigły 
i nas zapałem, chęcią i umieję- 
i tnością pracy.

Nasze starania hamowały 
• jarzma zaborców, młodzież 
: dzisiejsza pracuje dla chwały 
i Ojczyzny, praca ta jednak nie 
i mniej jest ciężką i żmudną, 
: gdyż braki materjalne młodzież 
i najdotkliwiej odczuwa. W w.l- 
; gotnych suterynach, lub cia-

: snych mansardach, bez ciepłej 
i częstokroć strawy borykają słę 
i młodzi, przyszli obywatele z 
i trudnościami życia, walczą o 
i lepsze jutro i mozolnie szczę- 
i śliwą przyszłość zdobywają, 
i Społeczeństwo nie roztacza 
i zbyt troskliwej opieki nad 
i młodzieżą, ona pozostawiona 
i tylko opiece swych wychowaw- 
i ców i rodziców, duchem jednak 
; silna, nie ogląda się na pomoc 
■ społeczeństwa, znosi cierpliwie 
: niedostatek i przezwycięża tru- 
i dy. W ciężkich warunkach źy 
i ciowych nie stacza się też w 
Ś odmęty zepsucia, daleka od 
; wszelkich występków, zawsze 
i pogodna, pełna życia rwie się 
. do czynu szlachetnego, wznio- 
'■ słego, patrjotycznego.

Młodzież wołyńska zdała e- 
; gzamin z kilkuletniej pracy wol- 
i nościowej, a nadewszystko wy- 
i kazała swą dojrzałość pracą 
; ostatniego roku szkolnego; za- 
: służony wypoczynek wakacyjny 
i doda jej nowych sił do pracy 
i twórczej, przyszłość nadal ona 
; stwarzać sobie będzie niestru- 
i dzenie i stworzy ją niezawodnie, 
: bo duchem silna, ciałem zdro- 
; wa; Wołyń pochlubi się kiedyś 
i najlepszymi obywatelami.

J. So—ski.

T Y D Z IE Ń  W O Ł Y N IA .
„Delegacja" u P. Prezydenta 

Rzeczypospolitej.
.Monitor Polski* w komuni­

katach oficjalnych podaje wia­
domość o pobycie „delegacji 
ludności Kresowej* z Wołynia 
u P. Prezydenta Rżeczyp. w 
składzie pp. Antoniego Stanie­
wicza, Stefana Bieniewskiego i 
Józefa Handelsmana z Rożyszcz. 
A więc ten p. Bieniewski, który 
tydzień temu mi$ł się wyrazić, 
że „on nie p r e te n d u je  na 
stanowisko wojewody Wołyń­
skiego, lecz przyjąłby godność 
zastępcy tegoż*? Nie wiemy ile 
w tern jest prawdy i nie ręczy­
my za ścisłość tej informacji, 
ale pozwalamy sobie zapytać 
się — kogo z pośród ludności 
w o ł y ń s k i e j  reprezentuje 
p. Bieniewski, lub w czyjem 
imieniu ma prawo przyjmować 
na siebie mandat delegata lud­
ności kresowej p. Józef Han- 
delsman z Rożyszcz? Co do p.

Bieniewskiego i jego zbyt wy­
raźnie i conajmniej dziecinnych 
wystąpień, cała zrównoważona 
opinja publiczna, bez względu 
na przekonania partyjne, ma 
zdanie ustalone.

Tern większe też zdziwienie 
ogarnia wszystkich na wieść, 
że najwyższy dygnitarz państ­
wa tak nieostrożnie przyjmuje 
podobne „delegacje*, którym 
podobno przyjęcia odmówił 
nawet p. minister spraw woj­
skowych.

Sprawy kościelne.
Uroczystości w Łucku.

W Czerwcu przed oczami naszemi 
przesunął się cały szereg pięknych, 
uroczystych chwil. Pełna majestatu 
procesja Bożego Ciała miała wygląd 
imponujący. Z kościoła katedralnego 
po summie pontyfikalriej J. E. Biskup 
Ordynarjusz flaolf Szelążek wyszedł 
w uroczystym procesjonalnym pocho­

dzie, niosąc Przen. Sakrament w ślicz­
nej, bogatej monstrancji. Dostojne­
mu ce le b ra nso w i, prowadzonemu 
przez wyższych urzędników i panów 
miasta, towarzyszyła asysta, kapituła 
I liczny kler. Najwyższemu Panu sła­
ła drogę kwiatami dziatwa w białych 
strojach, powiewały różnobarwne cho­
rągwie kościelne i sztandary wszyst­
kich organłzacyj. Tłumy ludu wier­
nego zaległy plac przed świątynią 
i zamkiem Lubarta. Wojsko tworzy­
ło szpaler pomiędzy ołtarzami, przy 
których członkowie kapituł odśpie­
wali cztery Ewangelje. Przepięknej 
te] uroczystości towarzyszyła pogoda.

W tydzień po oktawie Bożego Cia­
ła w dzień święta Serca Jezusowego 
odbyła się bardzo uroczyście Isza 
Komunja święta dziatwy wiejskiej i 
miejscowych szkół. Przy dzieciach 
byli: ks. Cichocki, ks. Zwoliński, ks. 
Pierzchała i ks. Adamowicz.

Miły i uprzejmy gospodarz dla 
każdego miał serdeczne słówko, to ł eż 
nastrój był niezwykły, pogodny sło­
neczny wieczór wtórował temu. Du­
chowieństwo licznie zebrane ofiaro­
wało Swemu Wodzowf wspaniałą auto- 
karetę. Nazajutrz w dzień imienin 
ks. Biskup przyjmował życzenia od 
wszystkich, o drugiej godzinie podej­
mował gościnnie obiadem zebrane
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Duchowieństwo. Obecna była Lucka 
Kapituła z Arcybiskupem Mańkow­
skim, przedstawiciele OłyckieJ Kapi­
tuły, profesorowie Semlnarjum z 
Rektorem, prefekt I księża parafial­
ni. Odczuliśmy ciepło rodzinne, zbli­
żyliśmy s|ę, nabraliśmy siły I mocy 
do pracy, mamy w naszym Ordynar­
iuszu Światłego Ojca, rozumnego 
Wodza, szczerego przyjaciela. Plure- 
nls annos

W niedzielę 20 Czerwca o qodzlnle 
ósmej rano przed Wielkim Ołtarzem 
prastarej Łuckiej Katedry stanęli 
Ks. Ks. Djakon: Zajkowski Stefan, 
Źmikowskl Ludwik, Jach Wincenty, 
llińskl Paweł, Gulbinowicz Stefan, 
Badzlewlcz Jan, którzy z rąk J E. Ks. 
Biskupa przyjęli Świecenia Kapłań­
skie i uroczyste Veni Creator unio­
sło swe modły przed Tron Najwyż­
szego, wypraszając dla młodych Kap­
łanów łaski niezbędne. Bądźcie świat­
łem świata! Oprócz kapłanów wy­
święconych Alumn Subdjakon ks. 
Hipsz Wacław i Karpiński Mieczy­
sław zostali DJakonami. Łuck, stoli­
ca Województwa Wołyńskiego, jest 
dziś miastem Biskuplem, Kościół zaw­
sze szerzy Wiarę św., pielęgnuje i 
rozsiewa światło prawdy I prawdzi­
wej cywilizacji. Stolica Biskupia 
przyniesie Miastu I całemu Wołynio­
wi dobrobyt, spokój, ład, Królestwo 
prawdy i Boga. Stójmy twardo przy 
sztandarze Krzyża, na skale Piotro- 
wej. pod wodzą swych Biskupów i 
Kapłanów.

Łuck, 1926 r. Czerwca 22 dnia.
ZCj Nałęcz.

Uroczystość Bożego Ciała 
w Kowlu.

Dorocznym zwyczajem w dniu 
uroczystości Bożego Ciała po 
skończonej sumie z kościoła 
parafjalnego wyruszyła na mia­
sto procesja, zatrzymując się 
kolejno przy czterech ubranych 
ołtarzach: koło magistratu przy 
ul. Warszawskiej, obok Staro­
stwa, poczty i więzienia. D. 10 
b. m. jako w zakończenie okta­
wy B. C. odbyły się solenne 
nieszpory w warsztatach kole­
jowych, poczem również wysz­
ła procesja kierując się ul. Ko­
lejową i Łucką do kościoła gar­
nizonowego gdzie zakończono 
uroczystość. (Frch.)

Z komitetu budowy kościo­
ła św. Stanisława. Miejscowy 
komitet budowy kościoła wzno­
wił swą działalność i w m. sier­
pniu r. b projektuje rozpoczę­
cie dalszych prac przy budo­
wie kościoła pomnika. (Frch).

Sprawy sikoinr
Z życia naszej szkoły.

Rok szkolny dobiega końca.
Rok pracy, nadziei, nieraz drobnych

przykrości, lub chwil tak miłych, że 
piętno swe pozostawią na całem ży­
ciu naszej młodzieży.

Długi muslałby być szczegółowy 
bilans takiego tętniącego życ em 
okresu, noszącego skromne miano 
roku szkolnego.

Dziś zaś chclellśmy podkreśl/, j 'd -  
ną jasną chwilę przeżytą przez część 
naszej młodzieży gimnazjalnej, mia­
nowicie zorganizowana w tym roku 
wycieczkę na zachód Polski. Wiemy 
ile wiedzy przysparza zwiedzanie niez­
nanych miejscowości, jak rozvija 
umysł, wpływa na kształtowanie się 
szerszego światopoglądu. Zda^emy 
sobie dobrze sprawę, że dla nas 
przez lat tyle rozdzielonych słupami 
granicznymi, wzniesionymi ręka naj*ź- 
dców, taka wycieczka podwójnie 
Jest cenną—wzmacniając w młozieży 
naszej miłość ku ziemi ojczystej, 
zbliża ją do innych dzielnic przypomi­
nając naszą wspólną dawną wielkość 
i potęgę.

A ileż przytem miłych, niezapom­
nianych wrażeń! Niestety, wycieczki 
połączone zwykle ze znacznym kosz­
tem, trudne są zazwyczaj do usku­
tecznienia, przy obecnych clężk ch 
warunkach naszego codziennego ży­
cia. Zorganizowanie więc takiej wy­
cieczki wymaga wielkiego nakUdu 
energji i myśli twórczej. A ileż po­
tem trzeba poświęcenia pracy i czuj­
ności, aby tę młodzież otoczyć na­
leżytą opieką i utrzymać w odpo­
wiednich karbach, dając jej jedno­
cześnie maximum wiedzy, wrażeń I 
przyjemności.

Wycieczka, zorganizowana i dopro­
wadzona do skutku w tym roku 
staraniem i w y s i łk ie m  p. nrof. 
Podolskiego, stała się istotnie i  ód- 
łem świeżych i radosnych wrażeń dla 
młodzieży naszej, która wróciła we­
soła 1 pełna wdzięczności dla swego 
Profesora—przewodnika.

Przeżywając wspólnie z dz>ećmi 
wszystkie ich troski i radości, od­
czuwamy wraz z niemi głęboką 
wdzięczność dla p. prcf. Podolskie­
go za jego twórczy wysiłek, aby 
najszerszym kołom młodzieży uprzy­
stępnić możność wzięcia udziału w 
wycieczce, a zarazem za jego ser­
deczną przyjacielską niemal opiekę, 
jaką roztoczył nad dziećmi nasz mi 
w ciągu całej wycieczki. Składamy 
mu więc wyrazy głębokiego uziania 
i serdeczne podziękowanie, jak rów­
nież i Współpracownikom jeg^ p. 
Peretiatkowiczównie i p. prof. Birk- 
holcowi. Rodzice.

Matura w Gimnazjum Pań- 
stwowem im. T. Kościuszki 
w Łucku— odbyła się w ubie­
głym tygodniu pod przewo­
dnictwem wizytatora p. Oziem- 
błego. Egzamin dojrzałości zło­
żyli: Baranowski Leon, Chochel- 
ski Bolesław, Cichocki Tadeusz, 
Czerwiński Aleksy, G o ś c i 11 o 
Piotr, Kałubianka Zofja, Ku Da­
szewski Kazimierz, Marcinkow­
ska Halina, Miłaszewski Janusz, 
Oliwa Paweł, Partum H n yk, 
Pejta Piotr, Rafałowski Izaak, 
Rodziewicz Jerzy, Rubinszt^in 
Hersz, Stańczykówna Halina, Ti- 
torówna Irena, Ziembiński Sta­
nisław i Ziembińska Zofja. Re- 
probowano jedną uczenicę, nie

dopuszczono do e g z a m in u  
czworo.

Dobry wynik egzaminu świad­
czy o wysokim poziomie nauki 
w naszem gimnazjum łuckiem 
i o usilnej pracy młodzieży.
Większość abiturjentów zamie­

rza poświęcić się studjom po­
litechnicznym, kilku poświęca 
się medycynie, niektórzy wstę* 
pują do służby wojskowej.

W szkole Handlowej P.M S, 
w Łucku —- wypadł egzamin 
końcowy również pomyślnie. 
Na 20 uczniów 11 kursu nie do­
puszczono do egzaminu jedne­
go, złożyli zaś egzamin: Bałoun 
Bogusław, Benderski Jakób, 
Biernacki M kcb j, B eńkowski 
Bohdan (z wynikiem bardzo do­
brym), Budkiewiczówna Monika, 
Dobrzańska Janina, Chmielow­
ska Janina (z wynikiem bardzo 
dobrym), E«smont Włodzimierz, 
GJęzowski Stanisław, Goworow- 
ski Adam, Jeż fińska Janina, 
Kamińska Janina, Kamiński Ka­
zimierz, Kostrzewski Kazimierz, 
Lukiczówna Anna ( i  wynikiem 
bardzo dobrym), Spisacka Sta­
nisława, Stefanowicz Apolinary, 
Terpiłowski Jerzy, Trzetrzewiń- 
ski Edmund.

Rozdanie świadectw absol­
wentom szkoły odbyło się bar­
dzo uroczyście, poczem stara­
niem Koła Przyjaciół Sz. Han. 
uzrządzono bankiet pożegnalny. 
Wszyscy absolwenci pcświęcają 
się zadwodowi handlowemu, 
niektórzy już we własnych pra­
cują przedsiębiorstwach, inni 
mają też zapewnione posady w 
różnych in s t y t u c ja c h  han­
dlowych.

Matura we W łodzimierzu. 
W dn:u 13 b. m. we Włodzi- 
mierskiem gimnazjum państwo- 
wem odbyła się miła uroczy­
stość wydania świadectw tego­
rocznym maturzystom i matu­
rzystkom.

Po nabożeństwie w kaplicy gi­
mnazjalnej, w czasie którego 
kazanie okolicznościowe wy­
głosił ks. prefekt Szpaczyński, 
personel pedagogiczny, nowo- 
promowani maturzystki i ma­
turzyści z rodzicami i wszyscy 
uczniowie przeszli na salę, gdzie 
przemawiali do zebranych ma­
turzystów pan Dyrektor Dzie­
dzic i ks. prefekt Szpaczyński. 
Z przemówienia pana Dyrekto­
ra Dziedzica dowiedzieliśmy się 
o zupełnie dodatnim rozwoju 
tej tak ważnej polskiej placów­
ki: w r. 1924 ukończyło gimna-
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zjum Włodzimierskie 7, w 1925 
14, a w b. r. 21 młodych oby­
watelek i obywateli. Maturzy­
sta pan Kasprowicz w pięknych 
słowach dziękował swoim prze­
łożonych za położoną pracę 
nad kształceniem młodzieży.

Wieczorem w lokalu Polskiej 
Macierzy Szkolnej odbyła się 
wieczornica. Bardzo dobrze 
zostały odegrane przez uczni 
„Taniec kwiatów" i „Lustracja 
u p. Wójta". O godz, 10 bal 
na sali sejmikowej. Bal ten, 
według naszego zdania, wniósł 
pewien dysonans w doniosłą 
uroczystość całego dnia. Za­
miast sali sejmikowej czy nie 
lepiej było urządzić nie bal a 
zabawę koleżeńską w lokalu 
gimnazjalnym. Niech by tam 
się zabawili p!erwszy raz jako 
dojrzali obywatele młodzi ma­
turzyści. f l pozatem czy nie 
właściwiej było poradzić matu­
rzystkom i maturzystom odbyć 
tę koleżeńską zabawę w mun­

.......................................................................................

Z życia Stowarzyszeń Wołyńskich.
Walne Zebranie Macierzy Szkol­

nej w Równem. — W dniu 6.VI r. 
b. w sali zebrań gmachu wlasneqo 
odbyło s|ę Walne Żebranie członków 
Koła Macierzy Szkolnej w Równem.

Zebranie zagaił prezes Zarządu p. 
Jan Michałowicz. Uczczono przezpow- 
stanie pamięć zmarłych członków 
Koła, a przedewszystklem członka 
Zarządu ś.p. Idy Strzemiecznej.

Na przewodniczącego zebrania jed­
nogłośnie został obrany p. K Żuraw­
ski, wizytator Kuratorjum Szk. na 
asesorów: delegat Zarządu Główn. 
Macierzy p. Z. Podgórski, prezydent 
dr. K. Baliński, V. — kurator p. S. 
Język i Ks. K. Lenczewski, na se­
kretarza — p. E. Roszkiewlcz. Po 
odczytaniu porządku dziennego, pre­
zes J. Michałowicz i członkowie Za­
rządu p. I. Hirszel i p. Marcinkowski 
złożyli sprawozdanie z działalności 
Zarządu za rok 1925-ty. Po dyskusji 
nad sprawozdaniem Zarządu i Komi­
sji Rewizyjnej jednogłośnie przyjęto 
wniosek przewodn Komisji Rewizyj­
nej p. dyr. W. Lindy: .Walne Zebra­
nie zatwierdza sprawozdania rachun­
kowe, udziela absolutorium Zarządo­
wi Koła oraz wyraża Mu, a w szcze­
gólności prezesowi p. J. Michałowi­
czowi, podziękowanie za „pożyteczną 
obywatelską pracę*4 oraz wniosek p. 
v.—kuratora S. Języka: „Walne Ze­
branie stwierdza, że Zarząd Koła 
pod przewodnictem prezesa J. Mi­
chałowicza spełnił przyjęte na siebie 
obowiązki i zasłużył się sprawie oś­
wiaty narodowej na Wołyniu: uchva- 
łę tę poda Zarząd do wiadomości 
wszystkich członków Koła, do wiado­
mości Zarządu Głównego i Zarządu 
Wojewódzkiego Macierzy Szkolnej44. 
Uchwalono budżet na rok 19?6 ty na 
sumę 217,000, zł. i przystąpiono do 
wyborów nowego Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej. Jednogłośnie zostali wy­

durkach i tym samym wyba­
wić niektóre młode serca w tak 
uroczystym dla nich dmu od 
zrozumiałego rozgoryczenia z 
powodu niemożliwości ubrać 
śię po balowemu i z tego po­
wodu nie być na zabawie.

W.
Święto Szkoły Powszech­

nej. D. 12 i 13 b. m. odbyło 
sie wielkie „Św!ęto Szkoły 
Powszechnej“ przy licznymudzia- 
le przybyłej dziatwy szkolnej 
z całego pow. kowelskiego i 
nauczycielstwa szkół powszech­
nych. Na program uroczystości 
złożyły się: nabożeństwo w 
kościele parafjalnym, akademja 
(koncert chórów szkolnych, pro­
dukcje taneczne, sztuczka sce­
niczna i t. d.), zawody sporto­
we, zabawa w ogrodzie miej­
skim oraz otwarcie wystawy 
prac artystycznie wprost wy­
konanych rękami uczniów i 
uczenie szkół p o w s z e c h ­
nych. (Frch.)

brani: 1) do Zarządu: p.p. K. Greko- 
wiczowa, I. Hirszel, ks. S. Kuźmiński, 
K. Kościuszklewlcz, H. Lasocki, ks. 
K. Lenczewski, K. Moszyński. J Mi­
chałowicz, A. Pruszyńskl, dr W. Pisz 
czatowski, M. Rose, P. Rutkowski, 
M. Swiszczowska, T. Swiszczowski i 
Z. Surmlński; na zastępców: p.p. M. 
Baranowski, M. Ciechanowicz, A. 
Czechowski 1 W. Jasieńska; do Ko­
misji Rewizyjnej: p.p. dyr. W. Linda, 
sędzia T. Warzycki i adwok. W. Wań­
kowicz.

W tymże dniu odbyło się posie­
dzenie nowego Zarządu, który ukon­
stytuował się w sposób następujący: 
prezes — p. J. Michałowicz, Vice- 
prezesi — ks. S. Kuźmiński i p. P. 
Rutkowski, sekretarz — T. Swiszczow- 
zki, — skarbnik — M. Ciechanowicz, 
Zastępcy korzystają z praw zwyczaj­
nych członków Zarządu.

Prof. W incenty Lutosławski 
na W cłyniu. — Dowiadujemy 
się, że wybitny uczony polski, 
profesor filozofji Uniwersytetu 
Wileńskiego, Wincenty Luto­
sławski, zfedzie w październiku 
r. b. na Wołyń celem wygłosze­
nia w Kowlu, Łucku, Równem 
i Krzemeńcu na dwudniowym 
kursie teorji gospodarstwa naro­
dowego następujących wykła­
dów: „Rozwój historyczny po­
glądu na świat", „Ogólne wa- 
runvi dot robytu powszechnego", 
„Polska teorja kapitrłu", „Źród­
ła istotne bogactw jednostek 
i narodów", „Powołanie narodu 
polskiego w zakresie życia eko- 
i ) n iu n s jo  M.

Z uwagi na aktualność tema­
tów, na powszechne zalntereso* 
wanie się zagadnieniami ekono- 
micznemi, na znaczenie oświa­
ty i dobrobytu, tych dwuch nie­
rozerwalnych dźwigni w walce 
o potęgę Państwa polskiego, 
jak również z uwagi na osobę 
prelegenta, która wszędzie za 
sobą pociąga tłumy, — należy 
się spodziewać, że wykłady 
powszechnie znanego i cenio­
nego profesora Lutosławskiego, 
autora „Logiki ogólnej", Ludz­
kości odrodrodzonej", „Pracy 
Narodowej", „Wojny Wszech­
światowej". „Nieśmiertelności 
duszy", „Tajemnicy powszech­
nego dobrobytu* i innych, zain­
teresują najszersze warstwy in­
teligencji i pociągną światlejsze 
zwłaszcza sfery wołyńskiego 
społeczeństwa.

Kurs „teorji gospodarstwa na­
rodowego" na Wołyniu organi­
zuje Polska Macierz Szkolna.

Z Towarzystwa W ioślar­
skiego. — W najbliższą nie­
dzielę odbędzie się pierwsza w 
bieżącym sezonie wvcieczka 
sportowa wioślarzy. Odiazd z 
przystani T-wa o godz. ó1/* ra­
no, przypuszczalny powrót o 
godz. 16 popoł.

Zapisywać sie należy do so­
boty do godz. 18 na przystani.

Młodzież Lwowska na W o­
łyniu. — W dniu 19 b.m. przy­
była do Łucka wycieczka lwow­
skie) młodzieży akademickiej. 
Wycieczka składała się z 60 z 
górą uczestników z kilku profe­
sorami Iwoskiej politechniki na 
czele. Wycieczka przybyła przez 
Stojanów—Horochów i z Łucka 
udała się do Dubna i Krzemień­
ca. W Łucku pryjmowano miłych 
gości obiadem w „polonji". 
wieczorem „Wołyńskie Stowa­
rzyszenie Techników* urządziło 
bankiet w lokalu „Ogniska". 
Należy wyrazić ździwienie, źeod- 
nośne czynniki nie zawiadomiły 
ani szerszego społeczeństwa, ani 
prasy o przybyciu tych miłych 
gości. Nie wiemy kto winę tego 
nietaktu ponosi.

W o ły ń s k i ^  W iadomości 
Techniczne. — Ukazafsię czerw­
cowy numer i zawiera szereg 
artykułów i obfitą kronikę tech­
niczną.

Unieważnia sin
przez Starostwo w Lucku na imię 
Motel s. Bencjona Junkiles w Koł­
kach. 3412—3—3
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M IO T  R W E  WOŁYŃSKIEJ MtODZIEŻY S M E 1 .
Zjechała się młodzież pełna 

energji i życia, by stanąć do 
szlachetnej rywalizacji na pclu 
społecznem. Niestety, pogoda 
nie dopisała, to też i zawody 
nie mogły być przeprowadzone 
w całości według nakreślonego 
programu. Jeden z najefektow­
niejszych pięciobojów lekko­
atletyczny—nie został w całości 
przeprowadzony. Wobec roz­
mokłej bieżni, nie odbył sę 
bieg z płotkami na 110 m :tr. 
skok o tyczce i sztafeta olim­
pijska. Z innych wielobojów, 
również nie wszystHe przepro­
wadzono w całości i tak: czwo 
robój dla młodzieży męskiej od 
13 do 15 lat ze szkół pow­
szechnych, przeprowadzono ty l­
ko skoki w dal i w zwyż i bieg 
60 metr.

Pierwszą nagrodę w tym tró j­
boju zdobyła drużyna repre­
zentacyjna szkół powszechnych 
z Równego. Drugie miejsce za­
jęła drużyna szkoły powsz. Nr. 
2 z Lucka. Ze szkół średnich 
w tym samym czworoboju, 
pierwsze miejsce zajęło g mn. 
państw. Kowel, drugie miejsce 
gimn. Równe.

W czworoboju dla drużyn żeń 
skich od 10 do 14 lat, pierwszą 
nagrodę zdobyła drużyna re­
prezentacyjna szkół powszech­
nych z Równego, drugie, szko­
ła powszechna z Kostopola. Ze 
szkół średnich pierwszą nagro­
dę zdobyło gimn. Kowel, drugie 
miejsce zajęło gimn. Równe.

W drugim czworoboju żeń­
skim dla młodzieży od 15 do 18 
lat, który obejmował skok w 
dal, rzut oszczepem, rzut piłką 
i bieg sztafetowy, pierwszą na­
grodę zdobyło gimn. państw. 
Kowel, drugie miejsce zajęło 
Równe.

W pięcioboju woiskowo-spor- 
towym dla hufców przysposo­
bienia wojsk, obejmującym rzut 
granatem, skok w dal, bieg 100 
metr, chód z karaoinem i ła­
downicą dystans 3000 metr, i 
strzelanie na 100 mtr., pierw­
szą nagrodę zdobyło g mnazjum 
państw, Łuck w postaci złotego 
żetonu wręczonego przez pana 
Wojewodę. Drugą nagrodę w 
postaci dwurch fanfar, zdobyło 
gimn. Ostróg.

Gdyby nie rozmokłe boisko, 
tak całość zawodów jak i wy­
niki poszczególnych zawodni­
ków, byłyby prawdopodobnie 
znacznie lepsze. Pomimo tego,

naprz. w skoku w dal u zeń 
Terpiłowski z Lucka osiągnął 
ładny wynik bo 6J3 rn. bijąc 
swego współzawodnika B gu- 
sławskiego również z Lucka 
tylko o 3 cant.

Podkreślić należy najwyższe­
go stopnia niekarność ra ej 
publiczności, która zamiast po­
zostać na miejscach dla widzów 
przeznaczonych, c a łą  słą 
pchała s,ę na boisko obstępu- 
jąc do okoła tak sędziów ja k  
zawodników do tego stopme,

Korespondencje z Wołynia.
Osadnicy w pow. Krzemie­

nieckim.
Wśród osadników wojsko­

wych pow. Krzemienieckiego 
rozpowszechniono następuj uą 
odezwę, będącą aż nazbyt wy­
raźnym dowodem rozpowszech­
niania niepożądanych fermen­
tów, wywołanych wypadkami 
warszawskimi.

KOLEDZY OSADNICY. 
Wybranemu Zarządowi P.O Z O W-

na dorocznym Zjeżdzie Osadników 
w Krzemieńcu, Rada N a d z o r c z a  
P.O.Z.O.W. w dn>u czerwca 19 6 r. 
uchwaliła votum nieufności większo* 
ścią dwóch głosów.

Brak zaufania do Zarządu wynkł 
z zajętego przez Zarząd stanowiska 
nie mieszania w ramy organizacji 
naszej jakiejkolwiek polityki.

Zarzuty skierowane przeciwko Za* 
rządowi uzasadniano i opartona pr e- 
słenkach charakteru politycznego, 
kłamliwych i niezgodnych z prawdą.

Zarząd przeciwstawił się energ:rz- 
nie wprowadzeniu polityki do naszej 
młodej rodziny osadniczej w myśl 
fundamentalnych założeń przy two­
rzeniu l umacnianiu naszej organ za- 
cji. że żyć ona mocno może, tylko 
broniąc naszych interesów — pr,y 
wstrzymaniu się zupełnem od pollty- 
kowania. Powodowany więc troską 
za całość Związku i będąc odpowie­
dzialnym za spokój wśród osadników 
uważał, że postępuje najsumienniej, 
nawołując do wstrzymania c-d go­
rących dyskusyj politycznych, dając 
przykład karności, ładu i zrozumienia 
ważności chwili na Kresach

Ustępując wyrażamy nasze najgłęb­
sze przekonanie, że niczem nie sprze­
ciwiliśmy sie w swem zasadnirzem 
stanowisku idei osadniczej nakreślo­
nej przez „Twórców osadnictwa**, 
wzywając do zachowania pow gi i 
spokojnej twórczej pracy, tak konie­
cznej dla naszej przyszłości i budo­
wy fundamentów państwowości pol­
skiej, w ramach której winniśmy 
dla przyszłości naszego pokolenia 
żyć w zgodzie i braterstwie zdała od 
walk politycznych.

Żegnając Was, Drodzy Koledzy — 
dziękujemy Wam za współpracę świad* 
czoną nam przez Was dla dobra Rze­
czypospolitej i wzywamy do zaniecha­
nia walk o przekonania polityczne.

że zawodnicy zmuszeni byli 
sobie torować drogę przy sko­
kach, a i sędziom przeszkadza­
jąc w spokojnem ocenieniu wy­
czynów. O wiele efektowniej 
przedstawiała by się całość ta­
kich zawodów gdyby publicz­
ność zechciała zastosować się 
do ogólnie przyjętych przepi­
sów i pozostać na miejscach 
przeznaczonych dla widzów, a 
tem samem nie przeszkadzać 
tak zawodnikom jak i sędziom, 
a nawet tej części publiczności 
która pozostaje tam gdzie być 
powinna. W. Sulewski.

Niech nic nie zatruwa dotychczas 
istniejącej braterskiej zgody w łonie 
naszej rodziny osadniczej I niech 
gromady nasze staną się ośrodkami 
zgodnej pracy dla chwały i potęgi 
Rzeczypospolitej — w myśl rozkazu 
Pana Prezydenta Rzpltej Ignacego 
Mościckiego.

Prezes:
(— ) S tefan Teliga, 

Vice-prezes:
(—) Stanisław Wnęk.

Poseł Kordowskl w Korcu.
Dnia 19 czerwca, poseł z Wyzwo­

leń a p. Kordowskl, zaopatrzywszy 
się w odpowiednie pozwolenie wła­
dzy, urządził wiec w nadgranicznym 
Korcu—na miejscowym rynku.. Dzień 
13 czerwca, to największy doroczny 
odpust św. Antoniego, któreco wizę* 
runek łaskami słynący w Korcu, ścią­
ga z bliższych i dalszych okolic tłu ­
my ludu pobożnego, wiejskiego. Ten 
szczegół chciał prawdopodobnie wy­
zyskać wyżej wspomniany poseł, żeby 
lud odpowiednio uświadomić pod ha­
słem „ziemia dla ludu, władza dla 
ludu, precz z duchowieństwem, gene­
rałami, policją i wszystko dla mniej­
szości narodowych44.

Przypus czając, że sprawozdania 
posła z Wyzwolenia będą pełne try­
umfu, podkreślić chcę ten drobny 
szczegół, że wszystka w tysiące li­
czona rzesza ludu polskiego, po mo­
dlitwie szczerej w kościele, najspo­
kojniej w świecie, pomimo licznych 
licznie porozklejan} ch czerwonych, 
zapraszających na wiec, plakatów, 
z Bogiem w duszy udała się do do­
mów swoich l pracy, zawodząc na­
dzieję pana posła. Na rynku zwartem 
kołem otoczyły pana posła prawie 
wyłącznie t. zw. mniejszości narodo­
we i w tem to otoczeniu pan poseł 
zbierał laury i wynosił rezolucje.

M icbał Jaroszyński.

CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE
NAJPOCZYTNIEJSZE PISM O  
= =  NA W O ŁYNIU  =====

„iuii wotinin"
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KRONIKA WYPADKÓW.
Pożary. Dnia 9 bież. m. dzieci Te­

odora Glibka, mieszkańca kol. Ka­
merce, bawiąc się bez dozoru wśród 
zabudowań gospodarczych, wznieciły 
pożar, który ogarnął najpierw stodołę 
a potem przerzucił się na stajnię. 
Straty wynoszą około 2500 zł.

— Tegoż dnia na futorze Sjańskim 
pow. Rówieńskiego, należącym do T. 
Obermierza, powstały z niewiadomej 
przyczyny pożar zniszczył dom mie­
szkalny, zabudowania I Inwentarz. 
Dła tego nic s’ę nie udało uratować 
że wszystko znajdowało się pod 
wspólnym dachem słomianym.

— Dnia 17 bież. m. we wsi Staryki 
pow. Dubieńskiego wybuchł pożar od 
pioruna, który zniszczył szereg do­
mów i zabudowań gospodarczych na 
ogólną sumę 5000 złotych.

— Dnia 14 bież. mieś, została pod­
palona gajówka naieżąca do Ławry 
Potzajowskiej; spłonął dom i przy­
budówka wartości 309 zł. Sprawcę 
podpalenia ujęto — Jest nim niejaki 
Paweł Koroluk.

W nocy na 12 czerwca we wsi Na­
wóz pow. Łuckiego w domu Paraskl 
Skorupki wybuchł pożar, który na­
stępnie przerzucił się na zabudowa­
nia innych gospodarzy. Straty po­
niosło 6 gospodarzy na sumę 8000 zł.

Pobicie, Dnia 13 bież. m. wieczo­
rem kilku podpitych mieszkańców 
wsi Zadyby pow. Kowelskiego rzuci­
ło się na sekwestratora gminy Mą- 
czyńskiego I tak go pobili dotkliwie, 
że złamał^ mu nogę. Przybyli na 
miejsce awantury konni policjanci 
aresztowali trzech ludzi.

Kradzież. W nocy na 12 bież, m 
we Włodzimierzu u Icka Cukiermana 
skradziono konia wartości 300 zł

Usiłowanie otrucia. Dnia 13 b m 
policja aresztowała we Włodzimierzu 
Jana Radzynluka ze wsi Rutnów po­
wiatu Włodzimierskiego za zatruwa­
nie wody w celu pozbycia się swej 
rodziny i otrzymania spadku.

Bójka. 13 VI w Łucku na Krasnem 
grupa żydów z powodu nieporozu­
mień na tle handlowem wszczęta 
bójkę, w której ciężko zostali potur­
bowani Moszko i Matka Sztuklaper 
z Zaborola. Do poszkodowanych 
trzeba było wezwać lekarza. Jedne­
go z awanturników Chaima Kellera 
aresztowano.

Kradzież Tory, w  Kowlu z 15 na 
16 bm. skradziono z żydowskiego 
d'’7iu nnodtltwy przy ut. Brzeskiej 
140, torę wartości 2000 zł. Sprawca 
kradzieży dostał się do wnętrza za 
pomocą dobranego klucza.

Ucieczka bandytów z w ię­
zienia w Kowlu. — Dnia 19 
b. m. w godzirach popołud­
niowych cały garnizon policyjny 
w Kowlu został postawiony na 
nogi na wieść o ucieczce z wię. 
zienia kowelskiego dwóch więź­
niów: Roberta Liwke i Sezo- 
niuka.

t Liwke, lat 1° 
iającv - zbro­

ja  swem sumie- 
„o  20 morderstw rabun- 
, oraz kilkanaśc’ - rabun- 
iekrwawycb b

1_ r

zy w Kowlu, gdzie zasądzono 
go ostatecznie na 24 lat cięż­
kiego więzienia; Sezoniuk zaś 
odsiadywał jednoroczną karę 
ciężkiego więzienia.

Okoliczności w jakich obaj 
ci więźniowie uciekli, są nastę­
pujące: W czasie spaceru na 
dziedzińcu więziennym, korzy­
stając z nieuwagi strażnika, 
Liwke przystawił deskę do mu- 
ru więziennego i umknął. W 
ślad za nim poszedł jego to­
warzysz Sezoniuk.

Natychmiast prawie zarzą­
dzona obława nie Jdała żadne­
go wyniku. Więźniowie znikli 
jakby się pod ziemię zapadli. 
Strażnika dozorującego space­
rujących więźniów zawieszono 
w czynnościach i osadzono w 
więzieniu.

R Ó Ż N E .

Zaprzeczenie plotkom o 
rzekomych zmianach admi­
nistracyjnych. — Wcbec upar­
cie krążących plotek o spodzie­
wanych zmianach na stanowis­
ku wojewody wołyńskiego, jak 
również na stanowiskach staro­
stów łuckiego, dubieńskiego, 
kowelskiego, włodzimierskiego, 
stwierdzamy na mocy wiadomoś­
ci otrzymanych ze źródeł naj­
zupełniej miarodajnych i pew­
nych, że plotki te są złośliwym 
i na niczem nie opartym wy­
mysłem, rozsiewanym tenden­
cyjnie w celu dezorjentacji i 
zdenerwowania społeczeństwa,

Kom unikat Izby Skarbowej 
Wołyńskiej -  W dniu 15 
czerwca r. b. upłynął już odro­
czony o jeden mies;ąc termin 
płacenia zaliczek za I kwartał 
na poczet podatku przemysło­
wego od obrotu za rok 1926. 
Zaliczka ta wynosi: na rzecz 
Skarbu 2/5 części i kwoty po­
datku państwowego wymierzo­
nego za II półr. 1925 r. i na 
rzecz S’ . norrzidu */i część po- 
dL«iyCh WVźej 2/s części podatku 
wymierzooego na rzecz Skarbu 
za II pćłr. 1925 r.

Ponieważ Ministerstwo Skar­
bu poleciło Grzędom Skarbo- 
wym przystąpić z dniem 16 
czerwca r. b. do przymusowe- 

--iągania tej zaliczki, leży
'•'♦eresie płatników,

przed zgłoszeniem się sekwe­
stratora, wpłacić przypadającą 
sumę do Kasy Skarbowej i u- 
niknąć w ten sposób kosztów 
egzekucyjnych, a po 29 czerw­
ca r. b. również i kary za zwło­
kę.

Elektryfikacja Wołynia, — 
M nisterstwo Robót Publicznych 
nadało p. M. Dymowiczowi u- 
prawnienie na zakład elektrycz­
ny w Maciejowie na prawo wy­
twarzania i rozdzielania energji 
elektrycznej w celu zawodowe­
go zbytu na obszarze osady 
Maciejów i wsi Wołońszczyce 
w powiecie Kowelskim. Czas 
trwania uprawnienia lat 20 czy­
li do dnia 31 maja 1951 r. Mak­
symalna opłata za prąd wynosi 
80 gr. za kilowat godzinę dla 
światła i 40 gr. za kilowat go­
dzinę dla siły.

— W ostatnich dniach wpły­
nęło do Okr. Dyrekcji Rob. Publ. 
podanie o udzielenie zezwolenia 
na elektrownię w Lubomlu. Pro­
jektowany zakład posiadać ma 
silnik nagrzewany o mocy 50 
KM. połączony z dwoma dynn- 
momaszynami prąd stałego.

Podziękowanie.
P. Wojciechowi Krawczykowi Ko­

mendantowi Posterunku Policji Pań­
stwowej w Kiwercach, składamy ni- 
niejszem najserdeczniejsze podzięko­
wanie, za energiczne i pełne współ­
czucia zajęcie się pogrzebem tragicz­
nie zmarłego Męża I Ojca ś. p. Sta­
nisława Dubowieckiego, jak również 
Panu Delegatowi Urzędu Ziemskiego 
Panu plorentynowl Bojarskiemu.

l Żona i syn.

AJENCJA PRASOWA

lflFORMO PRASOWA 
-  POLSKA -

SP. Z OGR. ODP. 
W A R S Z A W A  

ul. Bracka Nr 5. Tel. 241-53.
—O—

WYCINKI Z WIADOMOŚCIA­
MI W ŻĄDANYCH SPRA­
WACH Z PRASY CAŁE­

GO ŚWIATA.

PRENUMERATA PISM KRA­
JOWYCH i ZAGRA­

NICZNYCH

PROPAGANDA PRASOWA.

PORADY PRASOWE
3079—0—16

Sari -■ *<iU/



»& 26 (124). Ż Y C I E  W Ó Ł Y h l A l i

Ogłoszenia sądowe.
Do Rejestru Handlowego Są­

du Okręgowego w Łucku, działu 
„ f \ ‘  wciągnięto następujące 
wpisy pod Nr. Nr.

Dnia 5 czerwca 1926 roku.
2s43. „Jan Wasilewski" -  

detaliczny handel wódekwGści- 
ługu. Istnieje cd dnia 1 lipca 
1925 roku.

Właściciel: Jan Wasilewski, 
zamieszkały tamże.

2944. „Jankiel Ejdelsztejn"— 
sprzedaż towarów mieszanych 
w Gściługu.
Istnieje od lat przedwojennych.

Właściciel: Jankiel Ejdelsztejn, 
zamieszKały tamże.

2945. „Ester Cymring" — 
sprzedaż wody sodowej, herba­
ty i zakąsek w Gściługu.

Istnieje od 1923 roku.
Właścicielka: Ester Cymring, 

zamieszkała tamże.
2946. „Mojsze Chaim Szek" 

—handel zbożem i artykułami 
spoźywczemi w Gściługu. 
Istnieje od lat przedwojennych.

Właściciel: Mojsze — Chaim, 
dwojga imion Szek, zamieszka­
ły tamże.

2947. „Ester Markizer" — 
sprzedaż towarów drobiazgo­
wych w Gściługu.
Istnieje od lat przedwojennych.

Właścicielka: Ester Markizer, 
zamieszkała tamże.

2948. „Nuchim Mejerzon" — 
w Gściługu sprzedaż wyrobów 
tytoniowych.
Istnieje od lat przedwojennych.

Właściciel: Nuchim Mejerzon, 
zamieszkały tamże.

2949. „Rejzla Gerber" 
handel towarami spoźywczemi 
i mieszanemi we Włodzimierzu, 
przy ul. Rybnej Nr. 8.

Właścicielka Rejzla Gerber, 
zamieszkała tamże.

2950. „Abraam Kołtun"— her­
baciarnia w Gściługu.

Istnieje od 1.1. 1926 roku.
Właściciel: Abraam Kołtun, 

Zamieszkały tamże.
2951. „Szmul Korenfeld" -  

sprzedaż artykułów spożyw­
czych w Gściługu.

Istnieje od 1.1. 1924 roku.
Właściciel: Szmul Korenfeld, 

zamieszkały tamże.
2952. „Zejlik Tysz “ — handel 

zbożem w Gściługu.
Istnieje od lat przedwojennych.

Właściciel: Zejlik Tysz, za­
mieszkały tamże.

2953. „Gitla Welwel"—sprze' 
daż towarów drobiazgowych w« 
Włodzimierzu przy ul. Kowel- 
skiej.

Właścicielka. Gitla Welwel, 
zamieszkała tamże.

2954. „Fajwel Pofelis"—han­
del zbożem w Gściługu.
Istnieje od lat przedwojennych.

Właściciel: Fajwel Pofelis, za­
mieszkały tamże.

2955. „Pinchas Biterman" — 
handel zbożem w Gściługu. 
Istnieje od lat przedwojennych.

Właściciel: Pinchas Biterman, 
zamieszkały tamże.

2955. „Ber Krakower"—han­
del zbożem w Gściługu.

Istnieje od 1.1. 1924 roku.
Właściciel: Ber Krakower, za­

mieszkały tamże.
2957. „Abram Dawid Borg" — 

handel żelazem w Gściługu.
Istnieje od 1904 r.
Właściciel: Abram Dawid Borg 

zamieszkały tamże. •
2958. „Leonarda Dostojniko- 

wa“ — kawiarnia i zakąski w 
Łucku, przy ul. Jagiellońskiej 
Nr. 99.

Istnieje od 1926 roku.
Właścicielka: Leonarda Do- 

stojnikowa, zamieszkała w Łuc­
ku przy ul. Sienkiewicza Nr. 22.

2959. „Bron Lerer"—handel 
żelazem we Włodzimierzu, Ha­
le 29.

Istnieje od 1908 roku.
Właściciel: Aron Lerer, za­

mieszkały we Włodzimierzu 
przy ul. Pawłowskiej.

Dnia 8 czerwca 1926 roku.
2960. „Jankiel Mameł" -  

handel żelazem we Włodzimie­
rzu, przy ul. Rybnej Nr. 29.

Istnieje od 1.1. 1900 roku.
Właściciel: Jankiel Mameł, 

zamieszkały tamże.
2961. „Abram Rotenberg" — 

drobny handel spożywczy w 
Gściługu.
Istnieje od lat przedwojennych.

Właściciel: Abram Rotenberg, 
zamieszkały tamże.

2962 „Icko Sztern"— sprze­
daż obuwia i skór we Włodzi­
mierzu, przy ul. RynkowejNr. 26.

Właściciel: Icko Sztern, zamie­
szkały tamże.

2963. „Jankiel Ginzberg„ — 
herbaciarnia ze sprzedażą wody 
sodowej i zakąsek we Włodzi­
mierzu przy ul. Farnej rir. 16.

Właściciel: Jankiel Ginzberg, 
zamieszkały tamże.

2964. „Jankiel Bard"—sprze­
daż towarów łokciowych i drob­

nej galanterji we Włodzimierzd, 
przy ul. Poniatowskiego Nr. 3.

Właściciel: Jankiel Bard, za­
mieszkały tamże.

Sąd Okręgowy w Łucku 
Wydział Rejestru Handl.

3 4 3 3 -1 -1

Do Rejestru Handlowego Są- 
du Okręgowego w Łucku dzia­
łu „A" wciągnięto następujące 
wpisy pod Ńr Nr.:

Dnia 22 maja 1926 roku.
2910. „Rejzla Rojz*—handel 

spożywczy i sprzedaż zboża w 
Rożyszczach, przy Placu Tar­
gowym Nr. 30.

Istnieje od 1 stycznia 1925 r.
Właścicielka: Rejzla Rojz, za­

mieszkała w Rożyszczach, przy 
Placu Targowym Nr. 43.

2911 „Wolf Birman"—drob­
ny handel spożywczy w Rożysz­
czach, przy ul. Kowelskiej Nr. 11.

istnieje od 1921 roku.
Właściciel: Wolf Birman, za­

mieszkały w Rożyszczach, przy 
ul. Kowelskiej Nr. 12.

Dnia 1 czerwca 1926 r.
2925. „Gszer Mandel* — ek­

spedytor kolejowy w Łucku, 
przy ulicy Grunwaldzkiej Nr. 1.

Istnieje od 1923 roku.
Właściciel: Gszer Mandel, za* 

mieszkały tamże.
2926. „Gitla Szkumik"—hań* 

del spożywczy i sprzedaż zbo* 
ża w Rożyszczach, przy ulicy 
Kościelnej Nr. 3-a.

Istnieje od 1925 roku.
Właścicielka: Gitla Szkumik, 

zamieszkała w Rożyszczach, 
przy ul. Kościelnej Nr. 9.

2927. „Basia Friszberg" — 
handel manufakturą w Łucku, 
przy ul. Jagiellońskiej Nr. 15.

Właścicielka: Basia Friszberg, 
zamieszkała tamże,

2928. „Pinchos Fitersojbel" 
— handel mięsem w Kowlu, 
p fty  ulicy Maciejowskiej Nr. 98.

Istnieje od 1924 roku.
Właściciel: Pinchos Fitersoj­

bel, zamieszkały tamże.
2929. „Chaja Sztrachman"— 

handel łokciowemi towarami w 
Łucku, przy ul. Jagiellońskiej 
Nr. 36.

Istnieje od 1925 r.
Właścicielka: Chaja Sztrach* 

man, zamieszkała tamże.
2930. „Sura Landa"—handd 

artykułami spoźywczemi w Gś­
ciługu.

Istnieje od 1924 roku.
Właścicielka: Sura Landa, za« 

mieszkała tamże.
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2931. „Pinchas Furszyfer*— 
piwiarnia ze sprzedażą wyro­
bów tytoniowych w Korytnicy, 
pow. Włodzimierskiego.

Istnieje od lat przedwojen­
nych.

Właściciel: Pinchas Furszyfer, 
zamieszkały tamże.

Dnia 2 czerwca 1926 roku.
2932. „Zelman Japoluter*— 

handel żelazem w Roźyszczach, 
przy ul. Kowclskiej, Nr. 2.

Istnieje od 1925 roku.
Właściciel: Zelman Japoluter, 

zamieszkały w Roźyszczach, 
przy ul. Mostowej Nr. 21.

29j 3. „Szloma Grabarski* — 
handel delikatesami, owocami 
i sprzedaż wody sodowej w 
Roźyszczach, przy ul. 3-go Ma­
ja Nr. 43.

Istnieje od 1925 roku.
Właściciel: Szlorr.al Grabarsk', 

zamieszkały w Roźyszczach, 
przy ul. 3-go Maja Nr. 29.

2934. „Franciszek Rejnisz* — 
handel wędl nami w Rożysz- 
czach, przy ul. 3-go Maja Nr. 58.

Istnieje od 1921 roku.
Właściciel: Franciszek Rejnisz, 

zamieszkały tamże.
2935. „Pinchas Dajcz'—drob­

ny fhandel .żelazem i węglem 
w Roźyszczach, przy Placu 
Targowym Nr. 32.

Istnieje od 1918 roku.
Właściciel: Pinchas Dajcz, za­

mieszkały w Roźyszczach, przy 
ul. 3-go Maja Nr. 44.

2936. „Lejb Frejnkiel*—han­
del spożywczy w Roźyszczach, 
przy ul. 3 go Maja Nr. 98.

Istnieje cd 1926 roku.
Właściciel: Lejb Frejnkiel, za­

mieszkały tamże.
2937. „Chaja K rakow iak"- 

drobny handel spożywczy i 
sprzedaż wapna w Roźyszczach 
przy ul. Kowelskiej Nr. 10.

Istnieje od 1 stycznia 1925 r.
Właścicielka: Chaja Krako­

wiak, zamieszkała tamże.
2933. „Aron Rapoport* — 

sprzedaż materjałów piśmien­
nych oraz handel galanterją we 
Włodzimierzu, przy H li Nr. 2.

Właściciel: Aron Rapoport, 
Zamieszkały tamże.

2939. „Mnich Kac“— piwiar­
nia I herbaciarnia we Włodzi­
mierzu, przy ul. Rybnej Nr. 30.

Właściciel: Mnich Kac, zamie­
szkały tamże.

2940. „Mendel K im e l* :— 
sprzedaż skór i obuwia we Wło­
dzimierzu, przy Halach Nr. 32.

Właściciel: Mendel Kimel, za­
mieszkały tamże.

2941. „Henryk Cander"—pi­
wiarnia w Swiczowie, gm. Wer- 
ba.

btnieje od 1925 r.
Właściciel: Henryk Cander, za­

mieszkały tamże.
2942. „Sura Balbir*— sprze­

daż wyrobów żelaznych i dro­
biazgów w Uściługu.

Istnieje od 1 stycznia 1926 r.
Właścicielka: Sura Balbir, za­

mieś :kała tamże.
Sąd Okręgowy w Łucku 

Wydział RejesŁ u Handl.
3 4 3 6 -1 -1

Obwieszczenie.
Na zasadzie art. 1401—1402 

U. P. C. i art. 1239 t. X. cz. 1 zb. 
pr. r. s., Sąd Pokoju w Łucku 
na Wołyniu wzywa spadkobier­
ców zmarłego w dniu 22 czerw­
ca 1914 rohu we wsi Ławrowie, 
gminy Połonka Łuk i Sytarskie- 
go by w ciągu sześciu miesię­
cy od dnia ogłoszenia zame'- 
dowali prawa swoje do pozo­
stał yo po jego śmierci mająt­
ku ziemskiego przy wsi Ławro­
wie, gminy Połonka powiatu 
Łuckiego.

Sprawa Z. 78-26.
Sąd Pokoju w Łucku.

3433 - 1 - 1

Obwieszczenie.
N J. zasadzie art. 1401 —1402 

U. P. C. i art. 1239 t. X. cz. I 
zb pr. ros., Sąd Pokoju w Łucku 
na Wołyniu wzywa spadkobier­
ców zmarłego w dniu 3 lutego 
1926 roku Jakóba Le jbe la ,by 
w ciągu sześciu m es ęcy od 
dnia ogłoszenia niniejszego za­
meldowali prawa swoje do po­
zostałego po jego śmierci ma­
jątku, składającego się z domu 
przy ul. Dominikańskiej Nr. 12 
i z p aw do domu przy ul. Ta­
deusza • Kościuszki 7, w Łucku.

Sprawa Z. Nr. 77-26.
Sąd Pokoju w Łucku.

3 4 3 7 -1 -1

O g ło s z e n ie .
Skradzioną legitymację służbową 

wyda ą przez Komendę Wojewódzką 
P.P. w Lucku Nr. 2035, na imię poster. 
Rabka Wacława, unieważnia się. 
3434-1-1

O g ło s z e n ie .
Skradzioną legitymację służbową 

wydaną przez Komendę Wojewódzką 
P.P. w Lucku Nr. 21/S., na imię poster 
służby śledczej, Miernika Jana unie­
ważnia się. 3435—1 — 1

nr. 224-225 1926 r.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie Okrę­

gowym w Łucku na powiat 
Horochowski Zdzisław Gortate- 
wicz, zamieszkały w Horocho- 
wie przy ul. Piłsudskiego L. 34 
na zasadzie art. 1030 Postęp, 
cywiln., pcdaje do publicznej 
wiadomości, że w dniu 30 go 
czerwca 1926 r. od godziny 10 
z rana na chutorze Turynia 
przy wsi Kołpytowie gm. Swi- 
niuchy odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomego ma­
jątku do Jana Zwierzyńskiego 
należącego i składającego się 
z żywego i martwego inwenta­
rza ocenionego na 1150 zł.

Spis rzeczy i szacunek tako­
wych przejrzany być może w 
dzień licytacji.
m. Horochów, dnia 14.VI 1926 r.

Z. Gorłatewicz
3432—1—1 Komornik Sądowy.

AUTOMATYCZNA PRALNIA
I „MARYSIA**
; PIERZE SZYBKO DO­

KŁADNIE I TANIO, BEZ
UŻYCIA RĄK.

I n f o r m a c y  j 
udziela i obsta- 
lunki przyjmuje
TADEUSZ P00Q SKI 
W arszawa. Krucza U.

w Lucku: In iyn is r IIR O W S K I
Stowarzyszenie

Techników.

■■■u i . .............................i i i

DcSwiadtiony wuje z 4klas gimnazjum 
Może wyjechać. Wiadomość w Re­
dakcji_____________  3429-1—1

Dnniilinio p°sady od kVIL Ekono-
rUuIunUJę ma, magazyniera» wyko­
nawcy. Uczciwość bezwzględna, m ło­
dy, zdrów, energiczny, wykształcenie 
średnie, referencja J.W.P. Włodzim e- 
rza Lada Łobarze#skiego, majątek 
Wlelick, poczta Hołoby, Wołyń. Adres 
mój tamże- Konstanty Karaslewicz. 
3430-2-1

POLSKIE. ZAKŁADY
QSUHSHSHIE i H IIH I IH U IS K IS  ,

Ł u c k , Ja g ie llońska  66.
J PRZYJMUJE WSZELKIE OBSTA- l.

LUNKI W ZAKRES DRUKARSTWA 
J i INTROLIGATORSTW A WCHO- ,.

—  D /Ą C E . ———  -  —
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P R A C O W N I A  G O R S E T Ó W
CH. G A L P E R IN

została przeniesiona na ulicę Jagiellońską Nr. 81, dom p. Kozioła.
Przyjmuje zamówienia na gorsety, nabrzuszniki i t. p., wykonywując takowe z największą 

starannością, dokładnością i punktualnością.
Na składzie posiadam wielki wybór nowego materjału i gumy.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .
3408—4—3 Z poważaniem Cbaja Galperin.

A

1-sze Zjednoczenie Krawców Polskich w Łucku
Centrala i Główna Pracownia ul. 3-go Maja 14, Filja ul. Jagiellońska 125.
pod kierownictwem rutynowanych sił fachowych zaopatrzone we wszelkie nowoczesne urzą­
dzenia, przyjmuje zamówienia na ubiory męskie cywilne, wojskowe i duchowne, oraz na 

STROJE DflMSK E z własnych i powierzonych materjałów.
Ceny konkurencyjne. Wykonanie solidne, staranne i terminowe.
Dla P. T. przyjezdnych wykonuje zamówienia w przeciągu 24 godzin.

3404—3—3 Z  poważaniem J. Sadowski, F. Adamek» W. Kalinowski.

Wytwórnia pieczęci kauczukowych i mosiężnych
A. RYMARCZUK

Łuck, Jagiellońska 73.
Niniejszym mamy zaszczyt zakomunikować W. P., iż wobec konkurencji oraz licząc 

się z wymaganiami czasu, postanowiliśmy obniżyć ceny robót naszej wytwórni. 
Wykonujemy wszelkie obstalunki starannie i sumiennie.

Mamy nadzieję, że powyższe obniżenie cen umożliwi W. P. wejście z nami w stały stosunek. 
3 4 0 9 -4 -3  Z poważaniem A. RYMARCZUK.

Linje. elektryczne przed niebezpieczeń­
stwem w czasie burz, chroni pioruno­

chron rożkowy.

Do naHytia w najtańszej skłańnity elelitrDtedinitznej B. PJltlER, Lwów. Hflńeiniha 17
3 4 2 6 -4 -2  , 

Prenumeratę i ogłoszenia do „Życia Wołynia* przyjmują:
W K O W L U :  Pol. Tow. Opieki nad Kresami ul. Mickiewicza 40.
w W Ł O D Z I M I E R Z U :  Pol. Tow. Opieki nad Kresami ul. Konstytucji 17 marca, 
w e  L W O W I E :  Filja Administracji ul. Zamkowa 10 m. 8.
W D U B N I E: Pol. Tow. Opieki nad Kresami.
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W AKACYJNE

Kursy P rze m y s ło w j
dla nauczycielstwa,

urządza we Lwowie Krajowy 
Patronat przemysłowy (Lwów, 
Plac Smolki 3) z zakresu kroju 
i szycia, modniarstwa, trykotar- 
stwa, galanterji koszykarskiej i 
kiłimkarstwa. Zgłoszenia ustne 
(przedpołudniem) i pisemne 
(także z prowincji) przyjmuje 
Patronat na poszczególne kur­
sy do końca czerwca. Możliwe 
urządzenie kursów także na 
prowincji jeśli na pewien dział 
zgłosi się u inspektora szkol­
nego przynajmniej 15 osób. 
3402-2-2

□oooooooooooooooooooooooo

Dr. M. GIERSZUN
choroby kobiece, dziecięce 

i wewnętrzne.
Leczenie gruźlicy. 

Przyjmuje od 10—12 I od 4—6. 
Łuck, Dominikańska 33.

Fabryka maszyn, odlewnia żelaza i metali=  „F  E R R U M “ =
Spółka z ogr. poręką

Lwów, ul. Żółkiewska 147 Tel. 1047
Stacja kolejowa: LWÓW—PODZAMCZE.

Konto P. K. O. 141.875 Adres telegr.: FERRUM, Lwów.
Buduje i przeprowadza rekonstrukcje młynów, gorzelń i 
tartaków, wykonuje wszelkie roboty konstrukcyjne żelazne, 
części transmisyjne, odlewy żelazne od najmniejszej do 
największej wagi, z modeli własnych lub nadesłanych, ins­
talacje różnych zakładów przemysłowych. Ryflowanie walców. 

3 40 1-4 -2

AKUSZERKA Z WILNA

Anna Chłopek
przeprowadza porody, udziela 
pofid , przyjmuje zamówienia 

Ł U C K :  gmach poczty, wej­
ście z podwórza od ulicy

Wesołej. 3214—0—9

Do surzeilania zaraz
K O L  ON J A  pod Radomiem, 
30 morgów z budynkami go- 
spodersKiemi, domem miesz­
kalnym o 6 ubikacjach, ogro­
dem owocowym i kompletnym 
intwentarzem żywym i mar­
twym. Wiadomość: — Radom, 
PI. Jagielloński 5, Filieborn.

3425-3-2

Zarząd Hurtowni Nr. 2 Państwowego Monopolu Spirytusowego zawiadamia, źe 
dnia 3 lipce 1926 r. o gqdz. 14 odbędzie się

P R Z E T A R G
na dostawę wyrobów wódczanych monopolowych ze stacji 
Łuck do magazynów Hurtowni na Krasnem ob. Izby Skarb.

O warunkach dostawy m;żna dowiedzieć się w Hurtowni Nr. 2 P. M. S.
Oferty pisemne na dostawę wymienionych wyrobów przyjmowane są w Biurze 

Hurtowni codziennie.
Zarząd Huitowni P. M. S. zastrzega sobie wybór oferenta bez względu na zaofero­

wane ceny.
3431—1—1 KIEROWNIK HURTOWNI ( - )  KOSSOWSKI.

........................................-  ------------------

ftedakcJa:'Łuck, Jagiellońska 66

Redaktor przyjmuje Pp. Interesantów 
codziennie, z wyjątkiem niedziel, od 
flodż. 9—11 rano w domu, ul. Kołłą­
taja Nr. 6-a, dom p. Peretiatkowlcza.

Administracja: ul. Jagiellońska I. 66. 
czynna od godz. 10—2 popoh

Ceny ogłoszeń w „Życiu  W ołynia".
Cała strona 100 zł., 7> strony 55 zł., 
7< str. 30 zł., 7, str. 15 zł.. 7x« str. 
8 zł. Strona opisowa 200 zł. Drobne 
ogłoszenia za każdy wyraz 10 groszy. 
Poszukiwanie pracy za wyraz 5 gr. Każ­
de ogłoszenie nie mniej 1 zł. Fanta­
zyjne i tabele (bilanse) o 50% drożej. 
W tekście ogłoszenia o 25% drożej.

Cena prenumeraty .Życia Wołynia*
Na miesiąc 1 zł. 25 gr., Na kwartał

3 zł. 50 gr., roczna 13 zl.

Cena pojedyńczego N-ru—40 groszy

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 80703.

Wydawcy: Pol. Tow. Op. nad Kretami. Redaktor: Juljan Podotki,

..Polskie Zakłady Drukarskie i lntrollgat. w Łucku.*
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